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BIULETYNMWIELKIE] ENGYKLOPEDII GOR I ALPINIZMU
. . 'Y 1

OD REDAKCJI

Oto kolejny biuletyn WEGA, ktory jak na nieregularnik ukazuje si¢ na razie za bardzo regularnie.
W tym numerze przypominamy mi¢dzy innymi pierwszych turystoéw na Baranich Rogach w Tatrach
i na Piz Badile w Alpach Retyckich — na obydwu szczytach pierwsze zaspoty stangty juz ponad
150 lat temu. Z drog tatrzanskich wspominamy pierwsze zimowe przejscie drogi Kowalewskiego
i Patuchy na wschodniej $cianie Mlynarczyka, uznanej kiedy$ za jedna z najtrudniejszych drog ,.kla-
sycznych” (czyli bez haczenia) w Tatrach. Szerzej piszemy o Piku Lenina, poniewaz w tym roku przy-
pada 90 rocznica zdobycia tego najczesciej odwiedzanego siedmiotysigcznika na Ziemi. W rubryce
kulturalnej Marek Maluda pisze o przewodniku Carla Lohmeyera i o samym autorze tej ksigzeczki,
uwazanej za pierwszy przewodnik turystyczny po Tatrach.

Niezmiennie zapraszamy do podzielenia si¢ na stronach biuletynu swoimi wspomnieniami. Chetnie
zamiescimy réwniez wszelkie uzupetnienia prezentowanych materiatow. Wszystkie numery biulety-
nu WEGA zawsze mozna sobie ,,$§ciagna¢” ze strony www.stapis.com.pl

Malgorzata i Jan Kietkowscy
mjkmountains@aol.com
mjkmountains@googlemail.com



Muran zostal zdobyty nie ponad 200, lecz ponad 300 lat temu
RZECZY WIELKIE I MALE W ALPINIZMIE

Muran zostal zdobyty nie ponad 200, lecz ponad 300 lat temu
(sprostowanie do Biuletynu 4/2018)

W tym roku minie nie ponad 200, lecz ponad 300 lat od zdobycia Murania, jak to stusznie zauwazyli niektorzy
czytelnicy. Niestety nie udato si¢ dotrze¢ do zadnego zrdédia, w ktdrym pojawialaby si¢ data (w tym przypadku
tylko rok, 1717) tego wej$cia — moze kto§ wie, skad ona pochodzi?

Zataczone do opisu tego wydarzenia zdjecie rowniez okazato si¢ nietrafne, a znawcy Tatr Bielskich probuja
okresli¢, co ono whasciwie przedstawia? Ustalono juz, ze na pewno nie jest to fragment zadnej Sciany Murania.
A szkoda, bo zdje¢cie jest tadne. Moze ktos ma fotografi¢ tej niewysokiej, ale niezwykle rocznicowej gory?

Jan Kietkowski

Ponad 150 lat temu zdobyto Baranie Rogi (WEGA t. 111, str. 93)

Przed 17 wrze$nia 1867 roku dokonano pierwszego turystycznego wejscia na Baranie Rogi. Pierwszy-
mi turystami, ktorzy stan¢li na tym szczycie, byli Jozef Stolarczyk i Tomasz (Ambrozy, Pater Ambro-
sius) Trausyl (Reformat) prowadzeni przez przewodnikdéw: Wojciecha Gasienice Koscielnego, Wojciecha
Slimaka, Szymona Tatara starszego i Jedrzeja Wale starszego. Po drodze zaliczyli rowniez 1. wejscia
turystyczne na mniej wybitne kulminacje: Wyzni Barani Zwornik (WEGA t. 111, str. 93), Baranig Ka-
zalnice i Ramie Lodowego oraz na Sniezng Przetecz (WEGA t. 111, str. 744). Prawdopodobna, niemniej
domniemana (nie ma zadnych zapisow Stolarczyka na ten temat), droga ich wejscia prowadzila z Doliny
Czarnej Jaworowej (WEGA t. 111, str. 219) na przetecz, nazwang pozniej Przetgczg Stolarczyka (1. wejscie
turystyczne; WEGA t. 111, str. 723), skad cze$ciowo nieco trudng (I) pn.-wschodnig granig, przez Wyzni

Na zdjeciu wida¢ pd.-zachodnig $ciang Baranich Rogdéw, natomiast pierwszego wejscia na szczyt dokonano z prze-
ciwnej strony.
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Ponad 150 lat temu zdobyto Piz Badile

Jozef Stolarczyk Wojciech Slimak Szamon Tatar Jedrzej Wala
Barani Zwornik na szczyt. Bytaby to oficjalna czwarta droga o trudnosciach taternickich (nieco trudna)
w Tatrach. W przewodniku Witolda H. Paryskiego opisana jest pod numerem 2943, u Arno Puskasa pod
oznaczeniem III/19 (z trudno$ciami czeSciowo I1!). Tatrolodzy nie sa zgodni co do przypuszczalnej trasy
zej$cia ze szczytu. Na przyktad A. Puskas podaje, ze schodzono trasg wejscia, a W. H. Paryski sugeruje, ze
przez Baranig Przetgcz (WEGA t. 111, s. 92) do Doliny Pigciu Stawow Spiskich (1. przejsécie turystyczne).
Wszyscy uczestnicy tego wejscia majg swoje biogramy w tomie VI WEGA.

Warto przy tej okazji przypomnie¢ tez najwczesniejsze powtdrzenia:

. wejscie: 9.04.1884 Ludwik Chatubinski, Karol Potkanski i przewodnicy Wojciech Roj i kilku innych;
. wejscie: 25.08.1888 A. Ballagi, Odon Téry z przewodnikiem Martinem Spitzkopfem seniorem;

. wejscie: 25.09.1888 Laszlo Jarmay i przewodnik Jakob Horvay;

. wejscie kobiece: 16.07.1900 Antonina Englisch z towarzyszami;

. wejscie zimowe: 17.04.1911 Tibold Kregczy, Lajos Rokfalusy i Zoltan Votisky.

— e A WN

Jan Kietkowski
Ponad 150 lat temu zdobyto Piz Badile (WEGA t. 111, str. 84)

26 wrzesnia 1867 William Augustus
B. Coolidge oraz przewodnicy Frango-
is Dévouassoud i Henri Dévouassoud
dokonali pierwszego wejscia na Piz
Badile. Ich droga miata prowadzi¢ od
potudnia (niektoére przewodniki poda-
ja, ze potudniowa granig?), od strony
wloskiej. W wydanym w 1966 roku to-
mie IV przewodnika po Alpach Biind-
nerskich nie ma swego numeru i nie
jest opisana. Nie znamy tez zadnych
opisow tego wejscia, ktore moglby
pozostawi¢ po sobie Coolidge. Prosi-
my o informacje lub wskazéwki na ten
temat. Uczestnicy tego wejécia majg
swoje biogramy w tomie VI WEGA.

William Augustus Coolidge Frangois Dévouassoud Jan Kietkowski
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Ponad 150 lat temu zdobyto Piz Badile
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Potudniowa flanka Piz Badile z drogg pierwszego wejscia
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Ponad 150 lat temu zdobyto Piz Badile

Poludniowa flanka Piz Badile




90 rocznica zdobycia Piku Lenina

90 rocznica zdobycia Piku Lenina (WEGA t. 11, s. 478)

25 wrzesnia 1928 roku Eugen Allwein (WEGA t. VI, str. 15), Erwin
Schneider (WEGA t.VI, 5.686) i Karl Wien (WEGA t. VI, str. 812) do-
konali 1. wejscia na Pik Lenina (znany wtedy jako pik Kaufman). Byt to
pierwszy zdobyty szczyt z pieciu radzieckich siedmiotysigcznikow. Al-
pinisci weszli na wierzcholek od potudnia, z lodowca Bolszoj Saukdara
przez Przetecz Krylenki (WEGA t. 11, str. 450), ktorag zdobywcy nazwa-
li Ostsattel (czyli siodto wschodnie), i wschodnig gran. Pozniej rzadko
wchodzono ta droga; najpopularniejsze, technicznie tatwe ,,normalne
drogi” prowadza na wierzchotek od péinocy, ,,Przez Skaly Lipkina” lub
przez Pik Razdielnaja w grani zachodnie;.

To wejscie byto dlugo kwestionowane przez alpinistow radzieckich,
ktorzy podawali dwa powody: z jednej strony twierdzili, Ze na tej wy-
sokosci nie mozna przejs¢ w jeden dzien takiego dtugiego odcinka grani
o deniwelacji ok. 1500 metréw; drugim powodem byt fakt, ze alpinisci
radzieccy, ktorzy weszli na Pik Lenina w 1934 roku, nie zastali na wierz-
chotku zadnych $ladow wczesniejszego pobytu. Wysuwajac pierwszy
zarzut, nie wzi¢to jednak pod uwage, ze zdobywcy mieli za soba ponad
trzymiesigczng aklimatyzacje i w tym czasie weszli na szereg dziewi-
czych szesciotysigeznikéw. Co do drugiego, to faktycznie, Niemcy nie
wyniesli na szczyt popiersia wodza rewolucji Wtodzimierza Lenina, tak
jak zrobili to radzieccy zdobywcy w 1934 roku,. Zreszta okoto pot wieku
po tym wydarzeniu alpinici radzieccy wlasnymi przejsciami udowodni-
1i, ze takie wejscie jest jednak mozliwe.

Lista znanych mi pierwszych 12 wej$¢ na Pik Lenina:

1. wejscie: 25.09.1928 Eugen Allwein, Erwin Schneider, Karl Wien;

2. wejscie: 8.09.1934 Witalij M. Abatakow, N.A. Czernucha, 1.J. Lukin;
3. wejscie: 17.08.1937 P.T. Algambrow, Lew L. Barchasz, Jewgienij A. Bieleckij, Stanistaw Hanecki (1.w. pol-
skie), B. Iskin, [.W. Martynow, Arij I. Polakow, G. Rozencweig;

4. wejscie: 14.08.1950 W.S. Aksenow, J.A. Izrael, A.G. Kormszczikow, A.W. Kowalew, J.D. Mastow, Eduard 1.
Nagel, Wiktor N. Naryszkin, Wiadimir A. Nikonow, Witalij K. Nozdriuchin, Wtadimir I. Racek, I.W. Roznow,
W.M. Zaporozczenko;

5. wejscie: 3.08.1954 P. Karpow, Walentin A. Kowalew, Eduard 1. Nagel, Wiktor
N. Naryszkin, Witalij K. Nozdriuchin;

6. wejscie: 21.08.1955 Boris D. Dmitriew, A.S. Gozew, Jewgienij 1. Iwanow, Ana-
tolij I. Kowyrkow, Kirit K. Kuzmin, Piotr K. Skorobogatow, Aleksiej S. Ugarow;
7.1 8. wejscie: 1956 alpinisci radzieccy;

9. wejscie: 1958 alpiniSci radzieccy;

10. wejscie: 1960 alpinisci gruzinscy;

11. wej$cie: 08.1960 Witalij M. Abatakow, Nikotaj A. Gusak, Gienadij J. Ilinski,
D. Kachiani, Konstantin B. Klecko, M. Timoszin;

12. wejscie: 15.08.1960 Oleg W. Abatakow, Gierman L. Agranowski, Jakow
G. Arkin, Jasjen W. Diaczenko, A. Fiedorow, Lew N. Filimonow, Josif G. Kachiani,
Wiadimir A. Kiziel;

1. wej$cie kobiece: 28.07.1965 Marta Maly z Czechostowacji z towarzyszami,

1. wejscie zimowe: 31.01.1988 Siergiej A. Arsientiew, Wiadimir S. Batybierdin;
Walerij N. Chriszczaty, Wiktor U. Dedi, Jurij M. Moisiejew, 1. Tutajew.

Obecnie Pik Lenina jest najczesciej odwiedzanym siedmiotysie;cznikiem na Ziemi.
Niektorzy z wymienionych tutaJ alplmstow majg swoje biogramy w WEGA; do
haset innych, ktorzy z pewnoscu; powinni si¢ tez tam znalez¢ (np. Czernuchy czy
Lukina), brak nam danych zaré6wno osobowych, jak i dotyczacych ich gérskich
dokonan.

Zamieszczone dalej strony z rocznika 1929 , Zeitschrift des Deutschen und Oster-
reichischen Alpen-Vereins” zawieraja szczegotowy opis tego wejscia. Erwin Schneider
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90 rocznica zdobycia Piku Lenina

Bergfabrienim Pamir 121

gerifien. Nod) cinen Tag fpdter tam die ruffifde Abteilung und BVierjad, fo dap, alé
nun aud nod) Ridmers und Reinig mit Shtiderbatofi vom Tadta-Rorum und
RKaindi berabgefommen waren, die gange Crpedition in Altin Majar verjammelt war.

Pit Lenin

Bon K. Wlien

Nad) ben bisherigen BVeredynungen aller fadfundigen ruffijdhen und deutidhen
Crpeditionsteilnebmer follte der hodijte Verg des Rujfijhen Reides nidt im Sel-
Tau liegen, fondern der 7130 m hobe Verg im Transalai fein, ber bisher Pif
Raufmann bieh und jett Pit Lenin genannt worben war. Ibn ju erfteigen
war eine unjerer vornehmiten Aufgaben.

Unfer Borjtofy im Juli aud dem Siidoften, vom Rara-Rul, war nod ziemlid weitad
von ihm gum Stehen gefommen. Cin giitiges Gefdid batte uns vor einem ernjthaften
Ungriff bewabrt, wir hdtten den Verg von dort nidht erreidhen tdnnen, was wir aller-
bings erjt am Tage vor feiner BVejteigung sweifelsfrei erfannten. Ob von Giidweften
ber, von Ultin Mafar, die Ausfidhten befler waren? Aud bier trennen uns 70 km
Luftlinie von unjerem 3iel, 70 km ¢ines Gewirrs von Bergen und Tdlern; aud) bier
wuften wir nidts fiber die Unjtiegdmoglichteiten auf den Berg jelbjt, die erjt dann
in den BVereid) unjerer Erivdgungen einbezogen rerden fonnten, wenn wir und bis
su feinem Fupe vorgearbeitet batten. Die Sdwierigteiten der Auffindung eined An-
maridpveges paaren fidh mit benen ber Vejteigung, wenn man im unbefannten Land
gleidhaeitig mit den erften geographifden Auftldrungsarbeiten hobe BVerae diefer Urt
befteigen will.

Uber trogdem glaubten wir guverfidhtlid), diedmal mehr Griolg su haben. Denn
wir batten ja von den ,Grandes Jorafies” am Kara-Didilga-Tal ¢inen grofen Glet-
fdher entdedt, ber im Hauptfamm des Transalai awijdhen den beiden als hodite in
Frage tommenden Gipfetn P. 2 und P. 3 jeinen Unfang nimmt, gunddit rein nad
Giiden fliefst, fid) bann mit einem anberen, ebenfalld febr grofien, von Siiben fommen-
pen Gletjder vereinigt, einen {darfen Bogen nad) Wejten madyt und wabrideinlid
durd) das Saut-Sai-Tal entwdffert. Diefes miindet feinerfeits unweit von Altin Mafas.

Der Gipfel ves Pit Lenin {ft 7130 m bod). E$ ift bas eine Hibe, bie weit unter-
balb von bem liegt, wag im Karaforum und im Himalaja, insbejondere am Mount
Coereft, erreidht worben ijft. Nidtsdeftoweniger ijt der Suftorud dort {don erbeblidh
geringer als die Hdlfte einer Utmofphdre. Wir batten ung feit mebr alg 2 Monaten
langfam an njtrengungen in immer grdferen Hoben gewdhnt, ferner an falte Hod-
lager endlofer Gletidermiride und an bie RKdlte iiberbaupt, fo dafy wir in diefem
Puntte unferer felbjt fider waren, jo weit man iiberbaupt feiner Eorperlichen Lei-
ftunasfdbigfeit fider fein fann, die ja aud) nod) von manden anberen, nidt ju erfaj-
fenben Fattoren abhdngig ijt. Wobl jaben wir bie erften Anzeidhen des Herbites, den
vielen Neujdynee, ber weit berunterreidhte in den Norbwdnden ded Ganbal und
Musdidilga; wobl waren wir ung bewust, daf ed hobe Jeit war, wollten wir auf
ben eifigen Hohen nod) etwas ausriditen; aber frodem waren wir fpdter itberrajdht
fiber die Sdwierigleiten, die unsd droben durd) die maflofe Kilte bereitet wurden.
Dap wir letten Endes dod) unfer Jiel erveidht haben, verdanten wir eben einer getvti-
fen Hdrte, bie fid gang allgemein auf bag Criragen von Strapajen ridtete.

JIn Altin Mafar, diefer feltfamen Oafe inmitten der Steinmwiijte beg IMub-u, be-
gannen wir nun Mitte September fiir den entideidenden Sdlag 3u ritjften. Vorders
mufte jdweren Herzend darauf verzidhten, bei diefem Unternebmen, dem natitrlid
unfer aller Vegeijterung galt, dabeijufein, nod) hatten fidh jeine Wunden nidht ge-
jdloflen. Die ruffijdhe Alpiniftengruppe mupte beimreifen, fie war aus bedeutenden
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90 rocznica zdobycia Piku Lenina

122 Ph. Borders und K Wien

Mitgliedern der ruffijden Staatdregierung zujammengefest, deren Jeit mnatiirlich
fiirger bemeffen war. So waren denn nur Alwein, Schneider und id) diejenigen,
denen e$ befdyieden war, diefen Verjud) ju unternehmen. Dr. Noth, den feine wifjen-
idajtlichen Lujgaben ing Saut-Gai fitbrten, und L. AU, Perlin, der ausd allgemeinem
Jntereffe ung ein Stitd begleiten wollte, {dloffen fidh ung an. Sdwierig, wie ftets,
war bie Srdgerfrage, jetst doppelt widhtia, da fiir und befonders viel davon abbing.
Sinjere Vergtadjdifen, erflirten alle einfjtimmig, wm jeden Preig heimwirts iehen
su wollen. Nad) langwierigen Verbandlungen und auj das Verfpredren von zablrei-
den Rubeln, blicben nod) einige wenige bei der Crpedition, nadhvem ibre lete Aus-
vede, fie hitten feine Sdhube, dadurd) ibre fberseugungstraft verloven hatte, daf wir
ibnen unfere Refervebergidhube gaben. Unjere beiden Trdger, verhdltniemdfpig braud-
bare Qeute, bieflen Dario und Vodor, fie jtammten aus der wilden Sdhludt des
Bartang. Immerfort waren fie vom Heimweh geplagt und der eingige Augendblid, an
pem fie einmal in reftlojem Gliid geftrablt baben, war der, ald wir ibnen fdHlieplidh
fagten: Morgen onnt ibr nad Hauje geben.

2Am 18. Geptember mittagd braden wir von Altin Majar auf. Der Weg, ber in ber
Niihe des Orted gany ausgetreten war, verlor fidh bald, wir tamen in eine Sdhludht
und ritten zwijden witden Feldwdnden durd) den weglofen groben Vad)jdotter
babin. Der Vady flieft emnmal bart an ber redyten, bann wieder hart an der linfen
glatten GFreldwand, jo dch ung nidhts iibrig blieb, alg immer wieder hindurdjzureiten.
Bewunderungdwiirdig war die Wafjertednit unjerer Trdger. Sie mufiten obenbdrein
nody einen wiberftrebenden Hammel hindburdhzichen. Am Ubend [dhlugen wir unjere
Jelte unter wildbzerwajdenen alten Mordnenmwdnden in einer Gegend auf, in bder
man friitber einmal nady Gold gejudt bat.

2m Mittag des 19. Geptember famen wir nad) Ran, einem LWeideplafy ber Kirgi-
fen vor einer engen Sdludt ded Haupttals. Der ,ortstundige” Rirgife, den wir in
2ltin Mafar angeworben batten, hwindelte ung vor, bier fei dag leste Gras und
Das lette Holz, und e jei ausgejdloffen, mit Plerden weiterjufommen, A3 NLH
und Allwein von einer Unbodbe aug erfundet hatten, daf es nod) febr gut weiter ging,
mwar ¢8 beute fiir den Weitermarjd) ju fpdt. So erreidhten wir erjt am 20. September
dag Zaljtiid Rudgun-Tofai, ,Rabenwald”. Diefer Plaf batte alles, was man
fiir einen {domen Lagerplag braudt, flares Wafjer, Holy und Weide. Cr bat fid
fpdter, alg wir vom Pif Lenin guriidgefehrt ung dort erbolten, infolge feiner alge-
meinen ,ibpliifden Gigenjdaften” ausaezeidynet bewdbrt. Nur einen Nadteil batte
er, er lag ndmlid wenig iiber 3000 m bod), mebr als 1000 m tiefer al3 bas entjpre-
dende Gtandlager im Rara-Didilga-Tal. Mebr als 4000 m Hobenunterfdied trenn-
ten uns bier nod vom ®ipfel des Pit Lenin (fiche BVilber gegeniiber S.132 und S.160).

Qeine 3eit dburfte verloren geben. Gleid) am niditen Tag, bem 21. Sept. braden
wir anf. Wir nabmen mit fiir und und die beiden ITrdger Proviant fiir 5—6 Tage,
swei Hodzelte, eing fir uns und eines fiir die Trdger, Sdlaffdde und den Jeltjad.
Qn die Caft teilten wir ung mit den Trdgern. Perlin begleitete ung vorldufig. Auf
per enblofen Gduttfldde bdes fajt ebenen Tales wanberten wir oftwdrts. Eine
Menge Steinbodgebdrne lagen umber, sum Teil nody gang frifdh, Vdrenfpuren in
IMengen und Siberrejte ibrer Mablzeiten. Schon iemlid) weit im Often fam von links
ein unglaublidy jerrifiener Gletjder berab, in wilde Cistiirme aufgeldjt. Sonjt bot
bag Sal mit feinen graugelben Hiangen wenig Jnterefjantes. Gegen Mittag wurden
wir furg in unferem rajden Bordringen gehpemmt. Die Waflermafien des Gletjdher-
abflufies wilzten fid) an unjerem fer bart an einer glatten fteilen Felswand vorbei,
wir muften diefe Pralljtelle oben in den Felfen iiberflettern. Um Nadymittag um
3 br ftanden wir endlid) vor der riefigen jdhuttbededten Junge eineg offenbar febr
grofien Gletidhers. Gr filllt mit feinen Gidmafien dag gange FTal aus. Wir freuten
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ung {don, den Hauptgletidher erreidht zu baben, der jid), wie wir hofjten, wenig ei-
ter Bitlich nady Norden wenden follte. In frober Crwartung fletterten wir itber den
griuliden rutidigen Sdutt hinauf, nidht obhne vorber nod) einmal den BVad), der bier
grofy und falt qus dem Glet{dhertor hervorfommt, durdivatet su haben. Droben die
Gnttdujdung. Ein maddtiger Gletfder gwar fommt bier von Norben berab, aber er
fperrt nur bag Tal, dbabinter ift e8 wieder vollfommen aper und nod) mehrere Rilo-
meter weit nad Often bin ift ed mit Badygerdll angefitllt. Dazwifden gligert der
Fluplauf, ver in der Ferne aud dem folgenden Gletidher bervorquillt und bann unter
pem Cis bes erften Gletfders, auf bem wir jefst ftanden, wieder verjdmwindet, Kaum
wagten wir nod zu boffen, baf der nddite Gletjder der erfehnte Hauptgletider fei.
Wir gingen nod) big in die Mitte der aperen Jone zwifden den beiden Gletjdern
und lagerten unter den in gany merfiirdiger AWeife zermajdenen, in unglaublide
Rinnen, Kamine und Tiirme aufgelditen Wdanden einer alten Mordne. Cin Vddlein
rann bier, das fidh durd jeine Klarbeit in wobltuender Leife von bem graugelben
Sdmup ded grofien Gletjderbadyes unterfdied, 3800 m,

2m anberen Morgen nidberten wir und dem ndditen Glet{der, der ebenfo ein-
bruddvoll daé Tal abjperrt mit Den gemwaltigen jduttbededten Eismafjen jeiner
Sunge, wie der erfte, und der e¢$ ebenfo ungewify lief, wasg fid ung binter feiner
Sunge geigen iwiirde, A8 wir ein Gtiid auf ibm vorgebrungen waren, jaben wir,
bafy jwar nod) einmal ein Geitengletjder von Norben herunterfommt, daf wir ungd
aber jdon auf dem jufammenbdngenden Cisjtrom ded Nordlidhen Saul-Sai-Glet-
{dherd befanben. Bid ju bder Gtelle, wo er endgiiltig nady Jlorben umbredt, find ed
swar nod) immer etiwa 5 km. 2ber twir fanden einen breiten Graben zwijdhen Fels
und Eis, in bem wir verhdltnismafig gut vorwdrtstamen, Eigentlidh mebr gefiibls«
mdfig tradteten wir dann, dburd) e¢in Eleines Tdlden auf die grofe alte Mordne gur
Qinfen binaufzufommen. Hier fonnten wir, ein gliidlidesd Treffen, die grofie Rurve
ped Gletiderd, die ung dpurd) ibre Jerrifienbeit viel Miihe und Jeit aefojtet hatte, auf
ganj aut gangbarem ®eldnde abjdneiden. Crit als ein fleiner Gletiher von Nord-
weften ber mit {einen grofien Gigmafien ung ben Weiterweg verfperrte, gingen wix
mwieder nad) redhts mehr jur Mitte desd grofen Gletjders. Nun hatten wir jdhon reine
Ridhtung nad) Nord gur Hauptlette des Transalai. Hier bielten wir Mittagsrait
awijden zwei Mordnen, die aud) bier, wie am Fedtidhenfogletidher, wie Fabraeleife
ber BVewegung ded Gletidhers in feiner gangen Linge folgen. Perlin, der nun {dhon
einen ganzen Tag [dnger mit ung geganaen war, als er eigentlid) beabfidhtiat hatte,
Tebrte bier um. Qeider batte ¢er von bier ausd den Pif Lenin nod) nidt jeben fonnen.
QRir wanderten weiter nad) Norden ind Unbefannte, Der gange Nirdlide Saut-Sai-
®let{dyer mag etwa 25 km lang fein, davon wobl 20 km in Nord-Gitd-Ridhlung. Den
ganjen Nadymittag ftolperten wir j{don bergauf bergab auf einer Mordne dabin,
weil die Oberflide peg Gletiders Jelbit su uneben war. Obne eigentlid) viele Spal-
ten aufzwweijen, war er im grofen auferordentlid) gerfliiftet. mit grofen jugefrorvenen
Gisfeen dburdiesit und von tiefen und weiten Tdlern gerrifjen,

Gegen 5 Ubr nadymittags erblidten wir im Hintergrund einen Sattel, der offenbar
jdon im Hauptfamm ded Transalai lag unbd in dbem der Gletjder fein Ende ju finden
fdien. G3 wurde Jeit, uns nad einem Nadtlager umjzujehen. Wir gingen iiber bad
blanfe Gig auf das orograpbijd linfe &fer, wo wir unter fradenden Cistiirmen in
4600 m Hdhe die Jelte aufiteliten. Ubends hielten wir lange Distufjionen dariiber ab,
o nun wobl der Pif Lenin (dge.

2Am 23. Geptember gerieten wir gleid anfangd in ein wiifted Labyrinth von Gis-
titrmen und Gpalten. Der VBrud eines jteil von redts berunterzichenden Gletfdhers
fdhob fidh bier in ben Hauptgletfdher hinein, und wir muften ibn queren, um in bdie
Mitte beg Gletidhers, wo dbas Fortfommen fider war, su gelangen. €3 bauerte eine
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gufe Stunbe big wir wieder ridtig in Fabrt waren, benn ben Frdgern mufpten wir
bei ber Gistletterei jo ziemlidh jebesmal ben Fuf in gropaefdlagene Stufen jefen.
Dann ging es aber rajd und unaufbaltjam, teils wieder auf ber Mordne, teils auf
dpem bier nun endlidh gangbaren Gletjder aufwirts. Der Grat im Lejten des Sattels
viidte unaufbaltjam anfteigend langfam in unjer Gejidhtsfelvp und jdien insg Enend-
lihe ju geben. Gr fand feinen Abjdluf in einem ungemein eindbrudsvollen Firn-
gipfel, ber mit einer wilden Ciswand zum Gietjder abbrad), €3 dburdzudte ung ein
2Abnen: dvas ift ver Pif Lenin. Aber der mupte ja nad unferen Crfabrungen auf ver
anberen Geite pes Sattelsd [iegen.

DBon einer Mulde jur anberven ftieg nun ber Gletfder mehr und mebr, Spalten
traten auj und madten uns ju jdaffen, glattes, jpiegelndes Wafjereis bedbedte auf
lange Streden den Glet{cher. Jn der oberften Firnmulde, bei bem lefiten Gerdll, dbad
an der Seite nod) ju finden war, warteten wir auf bie Trdger, die unter [eifem
Stdhnen tweit binter ung drein famen. Wir mufpten fie bier in 5200 m Hivhe juriid-
[affen. Der tmmer jteiler werdende Unftieg jum Sattel eigte aud) viel Blanfeis, bas
ben Irdgern, bie feinerlei dbung und feine guten Steigeifen hatten, ju fdwer werben
wiirbe. Und dann erfdhien es uns aud ratfam, jie nidht der beftimmt oben auf dem
Sattel ung ermwartenden grofien KRdlte auszujesen.

Lir verfudhten nun unjeren Trdgern verftindlidhy zu maden, dafy fie bier bid zu
unferer Niidlehr in 3wei Tagen auf ung warten jollten. Obwobl an fid) feiner bie
Spradye des anderen jprad), batten wir bod einige Broden Tadbjdifijdh und die Jrd-
ger einige YBorte Deutid) gelernt, die Gebdrdenipradhe balf nady, und die Verjtindi-
gung batte bisber ganz gut geflappt. Cin 3elt, Proviant, einen KRoder und Brenn-
ftoff liegen wir fiiv die Trdger suriid. Dann {dulterten wir unfere Rudjdde mit
Sdlafjdaden, Jelt, Jeltjad und Proviant fiir jwei Tage und ftiegen gegen den Sattel
an. IMNit erftaunten und furdtfamen Uugen faben und die Trdger nad. Dad Yer-
ftinbnig fiir unjer Treiben ging ibnen ab.

Redhtd und [infé von unjerem Weg erboben jidh unglaubliche Eismwdnde von gro-
fer Gteilbeit und unabjebbarer, troftliofer Gleidjvrmigleit. Dazu war dasg LWetter
nidht {him, ftarfer Wind und eine gdnzlid) jdattenlofe Beleudtung, nicht febr lodend,
in bie bohe KRdlte hinaufzufteigen. Un bie zwei Stunden gingen wir fo dabin, suerit
nod) auf blanfem Gis, bann auf Firn und ulehit nod) einige Jeit in tiefem Sdnee
fpurend, immer den Gattel im Hauptfamm ded Transdalai vor unferen ugen. Gegen
5 §lby nadymittags betraten wir den @attel. Ein unermeflidher Fernblid tat fidh ung
auf. Tief su unjeren Fiigen das laital, eine weite griinlidgelbe Ebene, flein und
fern bpabinter mit nur wenigen {dneebebedten Hduptern der 2lai, alles in einer felf-
famen 2bendbeleudtung,

Hier wollten wir die Nadt jubringen und wir {aben uns deshalb nad) ¢inem ge-
eigneten Qagerplag um. G$ war nidt leidht einen jolden zu finden, dba bas ganze
®eldnbe in gleider Leife dbem Siidbwind, ber beftig fiber bie Pafhvbe pfiff, und dem
QBeftwind, der im Pamir immer und tiberall in wedjelnder Stdrfe ju finden ift, aus:
gefest ift. Gegen den Pafwind von Giiden fonnten wir ung einigermafpen jdiisen,
inbem wir fenfeits einige Meter nadh Norben abftiegen, und ba gerabe einmal fiir
efnen 2ugenblid ber Weftwind aufaehdrt batte, glaubten wir zwifden swei Spalten
einen geeigneten Play gefunden u baben, Wir befejtigten und verftrebten unfer Jelt
mit Pideln und Steigeifen, bie jofort in bem barten Firn vollfommen feftfroren. Mit
per Nadyt fiel unsd ber Weftwind an. Unjer fleines fteifgefrorenes Jelt Inatterte im
QBinde, prafjelnd wurde der Sdnee auf bad Dad niebergeworfen und blieb dort in
einer diden Sdidt liegen, vor pem Gingang des Jelted bilbete fidh eine Sdneewebe,
pie alle unfere Gadhen begrub, Der Schnee wurde fogar ing Jelt bereingeblajen und
fdlug fidh in febr ldftiger Weife auf unferen Kopfen nieber.
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IWeftrand vom Palii, 5670 1m, gegen Weften

Pamir
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Go angenebm gering bas Gewidt unjeres Jeltes war und fo, fajt mddte id fagen,
bebagliden Elnterfdlupf uns ed in ben vergangenen Woden gewdbrt hatte, hier oben
in einer Hisbe von 5820 m und gu einer joldhen Jabreszeit vermodhte es unferen 2Un-
forderungen nidht gang zu entfpreden. Wir fiillten es mit unferen Sdlaffdiden voll-
fommen aus, alles andere, Koder, Proviant, Photoapparat mufte draufien bleiben
und pas Rodyen, das lediglidh in dem Verjud) beftand, einen Tee herjujtellen und das
eine Yufgabe war, ver fidh Allwein mit mebr Hingabe ald Crfolg unterzog, mufjte
draufen erfolgen und blieb ein {ebr unrationelleg fnternehmen trofy aller BVerjudde,
bie Wirme aug bem Metavergajer daran zu binbern, nad) unten und nad) ben Seiten
abgugieben, fo gut Meta an jidh aud) bier oben fid bewdbrt bat. Cin Jelt, bas ben
Ausgangspuntt fiir die Bejteigung eines jo hohen Verges bieten foll, follte fo grofk,
ih modhte fagen, jo fomfortabel fein, daf man darin foden und aud) dbie Stiefel an-
gieben fann, Tritt man dbann {dhon in voller Riijtung binaug in bie Rdlte, o Fann
man ibr viel ¢ber Widerftand leiften, ald wenn fie {dhon mwibrend desd Anziehens ber
Hiillen die Miglidhteit bat, fidh unter ibnen einzunijten. Die Frage der Verpflegung
war durd bdie Lmijtinde bebingt. Dasd Herftellen von Fliffigfeiten madte arofie
Gdwierigteiten. Der Tee, Laum in die Veder ausgefdentt, wurde im Nu wieder talt
und beim Koden wurben die Finger {o falt, daf man es nidht lange Jeit fortjesen
fonnte. Qnfolge bes Mangeld an Fliljfigleit batten wir wenig LUppetit und daber
aud) nur ein gevinges Qntereffe fiir ben Speijejettel. Wir afen Wurft und etwad
Biindoner Fleijd), bas wir und, BVorders fei danf, fiir diefes Lnternehmen nod ge-
ipart batten. Schon bie Art und LWeife wie man an dem feingetrodneten Stild Fleifd
ldngere Seit herumidhnibbeln mufpte, madte die Sadhe {Hmadhajt. Dazu Inabberten
wir Militdrgwiebad, genannt Mandverbrdtden, dbie nie cine Tnberung ihrer Konfi-
fteny erfabren, weil fie von Natur jdon fo troden find, daf fie niemals frieren Ednnen
und daber nie langweilig werden. Danad) gab es dann nod) etwas Plumpudbding, dod
audy diefe fonjt in Hodlagern fo freudig begriipte Delifatefie, die twir in jddnen, in
der Hivhe Leidht aufgequollenen Konfervenbiidhien mit uns fiibrten, war gefroren und
jebr bart und yurbe nur in fleinen Mengen verfpeift. uferdem waren wir froh, wenn
wir ung jeber 2Urt von Titigleit entbalten fonnten, aud) der dbes Efjenjubereitens
und Vertilgens, und unsd den Sdlafjad big zu den Obren beraufzieben fonnten,
weniger wegen der Hibhe als wegen der Kilte. Der Ghlaffad hielt ung aud) hier redht
fdon warm, obwobl wir aug Griinden der Gewidtserfparnis feine Segeltudbiille
unten gelaffen batten. Go lagen wir und bhordhten dbem Pfeifen des Windes, gewdrtig,
bafy er eine Verftrebung bed Jeltes losreifien wilrbe, und nur von Jeit ju Jeit raff-
ten twir ung auf, den auf dem Dad) angewebten Sdnee hinunterujtofen, bamit dbas
Dad), das ja o wie fo nidht febr hodh iiber unferen Kbpfen war, ung nidt ju weit ins
®efidht herunterbing.

Niemalsd war die Lngewifheit {iber die Lage deg Pif Lenin grisfer alg an diefem
2Abend. Jwar batten wir tm Heraufwandern fiber den Gletider tatfddlidh diefen rie-
figen Berg gur Linten gefeben. Der Gedante, dafi bas dber Pif Lenin fei, lag nabe,
und Sdneider plddierte dafiir. Aber hatten wir nidt [Hlielih vom Kara-Didilaa-
Bebiet aus einen BVerg Bitlich von unferem Hodjod als ben hiditen angefproden?
Sagte nidt aud) die Landfarte, daf vom Pif Lenin bie Wafjerjdeide nad) Siiben ab-
sweigt? Konnte nidht im Often unferes Lagers hinter der alles verdedenden fteilen
Firnmwand ein nod boberer und {dinerer Berggipfel liegen? Nady endlofen Debat-
ten famen wir iiberein, am ndditen Tag nad Often anjufteigen.

Rubig, gum Teil {Hlafend, verbradten wir bie Nadt. Lnjere Thermometer hatten
die verjdyiedenen Wedielfille ber Crpedbition nidt {iberlebt. Wir batten nurmebr das
fleine Qnftrument, bad auf bem 3Jifferblatt dbed Varometers befeftiat war. €3 ging
nur big —23 Grad und dag Quedfilber batte fidh Idngft in fein Gebduje zuriidgeso-
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gen, obwobl ed im Jelt in unmittelbarer Ndbe meined Sdlaffades gelegen batte.
2llwein begann fein [eibenvolles Amt ald Kod), e gelang ibm nur mit febr groper
Mitbe, fitr jeben von uns ein balbes Iifzden Tee berzujtellen, ber nod dazu einen
metfwiirbig {dledten Gejdmad hatte. Dad Anziehben der Stiefel, bie ju Cifenrdhren
erftarrt waren, war eine Qual. Ciner nad) dem anderen fam ausd dem Jelt herausge-
froden in bie fdauerlidhe RKalte, beenbete bort feine Toilette und bemitbte fidh dann
durd beftiged Hin- und Herrennen neben dem Jelt von innen ber etwasd Wadrme u
{dhaffen, was aber bei bem falten TWind als ausfidtdlos bald aufgegeben wurde. Um
7 Slbr waren wir alle maridbereit und begannen auf bem bijtlid vom Sattel anfteis
genben Firngrat emporaujteigen. Der Sdnee, der im YUnfang den Eindrud eines jdivn
und bart verblajenen Firngrates madte, wurde bald weiter oben bei junehmenber
Otetlbeit loder, cine giemlihe Spurarbeit begann wieber. Trofidem batten wir nad
gut 1Gtunde einen martantenPuntt, ven ,Edpfeiler”, erreidt, ber foeit nad)Norden
vorgejdhoben war, 6100 m. Wir jtanden auf der Grathvhe und batten Einblid in den
Aufbau der Irandalaifette in einer LWeife, wwie wir fie und nidt befjer wiinjden
Tonnten. 2Aed wag bigber zweifelbaft fiir und gewefen war, lag nun flar vor unferen
Augen. Wir {aben, wie bie Kette fid in grogem fladem VBogen biniiberzog 3u ben
weiter Bitlid gelegenen Bergen, bem Kifil-Rgin, mit jeinem ganz mertwiirdig gleid)-
mdpigen, fladen, nady Often ftreichenden etwa 6800 m hoben Bipfelgrat. LWir Jaben
im Giiven didht {fiber und den ,Brofen Kegel” und wir faben den hoben Verg im
Qeften alles toeit {iberragen, was fonjt in der Hauptlette ded Transalai lag. Da
merften wir endlid und mit aller Deutlidyfeit, dbah wir ung auf dem faljden Lege
und der faljden Geite befanden. Wir zogen die Konjequenzen und fjtiegen ab. Keine
swei Worte wurden dariiber gewedfelt, [elbftverftdndlid erfdien es ung allen, daf
wir nod eine weitere Nadt im Hodlager am Oftfattel bes Pil Lenin jubringen und
am anberen Tag den entjdeidenden ©dlag fiibren wiirden.

Gin fonderbares Gefiihl war es, am Vormittag gegen 10 Lbr im Jelt u figen, an
¢inem wunbdervollen Tag, wie wir ibn bei der jefit im Herbjt jdhon febr wedfelnden
Witterung wob! faum fiir bie Vefteigung badtten erboffen Fdnnen, und juzujeben rie
bie Goune allmdblidh am Grat bed PIf Lenin in die Hibe ftieg und jdhliefilid) wieder
verfdymwand. Wir batten jesit Mupe genug, unsd flarsumaden, an weld einem ein-
prudsvollen Plag unfer Jelt ftand. Die Heine Firnterrafle gebt wenige Meter tiefer
in eine fteile Gigwand {iber. Sie reidt hiniiber bid gur eigentlihen Nordwand bed Pit
Cenin, die, man fann ¢ wobl fagen, in einbeitliher Neigung an die 4000 m Herauj-
fteigt aus ber Cbene ded 2laitals. ES tann wobl nur der einen Vegriff von den unge-
beuren Ausmagen an der Nordieite biefed BVerged befommen, ber wwie wir, mitten
barin geftanben und iiber die unfdglidh) wilben 2bftiirze binabgeblidt hat. Wenn man
ben Pit Lenin aug der Ebene beg Ulaitald fiebt (vgl. BVild S. 65), im beften Fall aug
30 km Gntfernung, {o bat er {dhon feine LWudt verloren. Jbm, der in ber Kette ziems-
lid weit juriidliegt, wicd dburd bie Gleidhmdpialeit, mit ber bie Transdalaifette ald
ganze auf den’ BVejdauer wirlt, jeine Eigenart genommen, und wodl erft, wenn man
auf dem Gletfder, der fid aus ben von den Nordflanfen abftiirzenben Cidmafien
bilbet, {otveit vordringt, baf man unmittelbar an dem Fuf diefer Wand {tebt, wird
man den Gindrud baben, ber ung hier oben erfiillte. uf ber Siidfeite ift eg dbhnlid.
Der Pit Lenin liegt unglaublid) verjtedt im Hintergrund des Gletjders, man wird
jeiner erjt anfidtia, wenn urploglid die 2000 m hobe Eiswand vor einem in die Hohe
ragt. G3 war baber aud) {ebr {dhwierig, faft unmdglid, ibn von unten pon irgendeiner
Geite {o 3u pbotograpbieren, daf das BVilb der Wirtlichfeit einigermafien geredt wiirde.

Sdnell famen YUbend und Nadt. Etwas weniger riittelte der LWind am Jelt und
wir {dlicfen mebr. Um Morgen zeigte dag Thermometer nur —18 Grad im Jelt.
Wir madten uns die Criabrungen bes geftrigen Tages gunupe. Lnjere Stiefel hatten
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ir wibrend der gangen Nadt im Sdlafjad getwdrmt, indem wir einfad) daraujgele-
gen batten. So waren fie {dhin weid und {dmiegfam, dbas AUnzieben ging leidht und
bie Fithe waren nicht {dHon von vornberein gang eijig. Dann verjdoben wir das Auf-
fteben und ben ufbrud), bid bie wdrmenden Strablen der SGonne unjer 3elt erreid-
ten. Swar wurbe ¢s 8 br, bis fie hinter bem Vergriiden im Ojten bervorfam, aber
wir erhofften und von ibr dod) eine wefentlid) belebende und wdrmende LWirfung,.
Alles, was unjere Rudjdde an wirmenden Saden bargen, legten wir an, aufer den
normalen diden RKleidbungsjtiiden und dem AWindanjug, die man ja in den YUlpen bei
Gdneejturm genau {o ndtig bat, nod) eine Garnitur Unterzeug aud “Papier. LS
RKiltefduy fiir die Fiife dide Cappen, bie um die Sdube gewidelt wurden, dariiber
die Gteigeifen, die fie gugleid) fejthielten. Natiirlich batten die Steigeifen pod) wiever
eine jdadlidhe Wirtung, weil die Riemen der Vindbung immer irgendwo auf den Fuf
oviiften und die Blutzirfulation hemmten, YUber wir braudten fie bod) unbedingt,
penn der Firn war bartaeblajen und glatt und um Teil war unfer Weg febr fjteil.
Gin jeder trug einen Rudjad von febr Fleinem Gewidt. Id batte den Photoapparat,
Der mwegen ber Rilte jdliefslich leider nicht funftionierte, und dag Varometer, dad
infolge der an eg geftellten 2Injpriidhe grofp und {dmwer war. Allwein batte den Jelts
fad fiir Raften bei LBInd und {iberbaupt fiir dDen Notfall, Shneider etwad Proviant,
bauptiddlidh Bonbong, dbie zu effen wir merfwiirbigerweife am (dngjten Luft batten,
Sdotolabe und Dirrobif.

Go verliefien wir am 25, September, dem 5. Tag feit unferem ufbrud aus Qus-
gun Tofai, morgeng 8§ Ubr 20 IMin. unjeren Lagerplay am Oftfattel, 5825 m, und
begannen auf jdhon verblajenem Sdnee ben Oftgrat degd Pif Lenin anzujteigen. Lim
e3 vormwegiunebmen, ¢s trennten ung nod 1500 m Hobenunterjdied von dem biditen
Puntt, als Unjtiegsleiftung in alpinen Verhdltnifjen etwasd durdausg Normales. Fiir
3entralajiatijhe Verbdlinifje bebeutcte es jebod felbitverftindlih mebr, weil natiir-
lid) bier mit gunehmender Hobe das Tempo langjamer wird und weil man nidt weif,
wie gerade die leften paar bunbert Meter {id bewdltigen lafien, wenn man durd) den
langen Unjtieg bis in biefe Hibe {dhon mitgenommen ift. Wir baben fiir diefe 1500 m
tenig mebr alg 7 Stunden gebraudt, alle Rajten natiirlid) eingerednet, wag einer
Durdidnittsgejdwindigleit von etwad mebr alg 200 m in der Gtunbe gleidyfommt.
Da aber bie Gejdwindigleit im oberen Feil fidher febr viel langjamer gewefjen ifjt, jo
miiffen tir im unteren Teil ein gang ordentlides Durdyjdnittstempo gebabt baben,
G3 Dbatte jih eben gezeigt, daf wir dburd) den blofren YUufentbalt in grofen Hioben
unferen Kirper an den Sauerffoffmangel gewdbnt batten.

Qm erften fteilen Aufjdoung ded Grated, den wir erftiegen, fanben wir etwasd
Brudbaridt, in dbem wir einjanfen und {puren muften. €3 war die eingige [olde
Stelle, BVon dort ab war der breite Graf, der dauernl vom flarfen Wind {iberjtriden
wurde, bart verblafen, und unjere fjteigeifenberebrten Fiine liegen nur jelten eine
merflid) vertiefte Spur guriid. Ym ein Beifpiel von der Art bed Beldnded zu geben,
mbdyte i) ben Grat mit bem Oftgrat bes Montblanc vergleiden, der fid) vom Col de
la Brenva iiber ben Mur de la Cote ja audy in verjdiedenen fladheren und fteis
leren Gtiiden zum Gipfel aujjdwingt und aud) nad Siiden und, wenigjtend im
oberen Feil, nad) Norden giemlidh fteil abfdallt. Nur mup man, um einen Begriff von
ber Grifge ju befommen, diefen Grat, deffen Hobe etwa 500 m betrdgt, dbreimal auf-
einander fefien. Wer diefen Niiden bes Montblanc einmal binaufgejtiegen ijt, weih,
iie jebr man dabei den Bipfel berbeijebnt unbd wie {ebr, bielleidht geradbe burd) die
Cinformigeit, diefer 2Unftieg aud) auf die geiftige Triebfraft einen heminenden Cin~
flup augzuiiben imftande ift.

Gin ftarfer Wind mwebte, aber im Anfang batten wir nod) {Hisne Sonne und faben
an den Vergen im Often, wie wir unsd langjam in die Hiobe [Hraubten. Immerbhin
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nad) einer Stunbe nabmen wir den Jeltfad heraus, froden alle drei hinein und
rubten und an der rafd entftebenden WLdrme etwad ausd. Um 12 Ubr famen wir auf
¢ine felbftdndige Grbhebung im Grat, 6770 m. A3 biermit die Sidht nad) vorne offen
geworden war, muften wwir leiber fejtjtellen, dafy der Gipfel nodh bod) unbd fteil und
weit pon ung entfernt war und wag fiir uns bas {Hlimmite war, daf eine Sdarte 3wi-
fdhen uné und dem Gipfelaufbau lag. Mebr als 50 teuer erfaufte Meter gingen rwie-
ber verloren. Aber nidht mit einer Gegenfteiging war ed getan, dreimal muften wic
binunter, binauf und wieder hinunter. AlAmdblidh begann dbas Gefiibl unfere Jehen zu
verfaffen. Mir ging ¢8 nodh am beften, aber aud) bie anderen beiden dachten nidht
baran aufzugeben. Alzunabe lag das Jiel vor unsd, und ba der Ubftieg ja nidht febr
lange dauern wiirde, wiitben wir mit den Fiifen in abfebbarer Jeit ausd der drgjten
Kilte wieder heraustommen. (S endlid) bas anjtrengende ebene Gratitiid mit feinem
Auf und 2Ab pinter ung lag und wir den Sodel deg ecigentlidhen Gipfelaufbaus er-
reidht batten, wuds audy unfer nternebmungsdgeift. Vald Iletterte dad Uneroid wie-
der merklidh in die Hibe. Immerbhin ift e3 dbod) jo, vaf wir in 6900 m unfere wirtlich
nidht jdhweren Rudjdde liegen liegen; etiwad Crleidhterung verjdafite ¢ vod). Dann
arbeiteten wir ung weiter empor, Meter um Meter. Die Raften fielen tmmer ndber
gujammen, erjt alle 50 7z, dann alle 30 7, und gegen Cnbe fefiten wir ung alle 10 m
furg in den Sdnee,

Die Sonne war verfdunden, Nebel brandeten von Wejten berauf. Von bdiefen
lefitent paar bunbert Metern fann man wobl Jagen: E$ ging bart auf bart! Gemefien
an anbderen, befondbers am Mount Evereft erreidhten Hishen ift natiiclidh 7000 m nody
nichts bejonvers Bemerfenswertes, und jo find unjere Leiftungen aud) nod von einer
anderen Grifienorbnung, ald die ber Vergfteiger im Himalaja. YUber einige er{dhwe-
rende Lmitdnde muf man in Rednung ftellen, um zu verjteben, dafy ed fiir uns aud
ein Rampf gewefen ift. Wir waren direlt aus dem Standlager in 3000 m Hohe her-
aufgefommen und die Unjtrengungen ded gum Feil trdgerlofen 2njtiegd lagen uns
nod in ben Knoden. 2Aber widtiger vielleidt waren die pjpdijden Momente, die
Dauernde Spannung, in der wir unsg in den lefiten Tagen wegen der Ungewifzbeit der
Lage deg Pif Lenin befunben batten, und nidt zulett das Gefith(, vollfommen auf
unsg jelbjt angewiefen zu fein, bag Wiifen, daf wir die Sade vollfommen aus eigener
Kraft aud nod) fiber den gangen Riidiweg himweg bis ing Stanblager vollenden miif-
ten. Der ndadijte Menfdh, ber ungd in irgendeiner Sade belfen fonnte, war 5 Tage,
70 km Luftlinie, von ung entfernt. Die Trdger fonnte man nidht mitredhnen, weil fie,
allerdings nur in diefen Hoben und in diefer fiir fie ungewobnten und unbeimliden
flmgebung, nur mit unferem 2Unjporn su Leiftungen zu bringen waren. Jd glaube,
man unterfddst oft, wieviel e in ber Leijtung ausmadt, wenn man weifs, da man
fidh vollforumen audgeben darf und daf e bamit getan ift, gerabe nod) mit den lefiten
RKrdften dorthin guritdzufommen, wo einen eine warme Hiitte ober hilfsbereite Men-
{dyen in Gmpfang nebmen.

®anj jum Sdluf verjudte der BVerg nod) einmal, ung durd) Sdwierigleiten abju-
fdhlagen. Die lesten 150 m find febr jteil, ungefdbr 55 Grab, an fidh 3war ein erjtflaj-
figer Gteigeifenbang, aber bier oben als Dreingabe nad) allem Vorausgegangenen
wurbe er von uns body al$ febr bitter und anjtrengend empfunden. Dod) er vermodyte
ung nidht mebr in unferem Vorbringen aufzubalten.

Um 3 Ubr 30 Min. nadymittagsd betraten wir dbie windbumtofte Gipfelfldde.
Auf dem bhodften Puntt, einem Eleinen aus dem Firn bervorragenden Felstipfel,
pritdten wir und die Hdande und festen unsd nieber. Der Hdbenmefjer war auf 7000 m,
ber Grengze feiner Leijtungsfibigteit, jtehengeblieben. Nebel waren im Siiden und
im Wejten und nur undeutlid und verjdwommen faben wir im LWefjten den Grat zu
einem niebrigen Firngipfel, bem etwa 6710 m boben Jergau-Tafd, fidh fenten. Die
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Nordwand, fteil jum Gletider gegen basd Alaital abfallend, die Siibwand 2000 72 bis
au vem Glet{der, iiber den wir heraufgefommen iwaren, hatten wir {dHon ribrend
Desd gangen Anijtiegd vor Uugen gebabt. Jm Often, gang binten in China, faben wir
Gdneeberge in weiter Ferne. Gn der Nibe all die vielen Berge bes diflichen Trans-
alai, binter denen der Kara-Kul mit jeinem blauen Waffer liegt, alle tief unter uns.
Dasd war der Rundblid, den wir batten, lange baben wir nidt gejdaut. Die grofe
Rilte tief unsd nidht ldnger verieilen,

Der AUbftieg dauerte 22/, Stunden. Im Augenblid, in dbem man aufbhirt, bergan gu
jteigen, bei der Rajt und beim Ubftieg, find die ldhmenden Wirfungen ber Hdbe nur
mebr gum fleinen Teil wirfjam und man wicd, twie dbad ja aud die Engldnder an-
geben, jelbft filr dben Mount Epereft, im Ubftieg im allgemeinen dbnlide Jeiten erzie-
len wie in ben ZUlpen, wenn man beriidjidtiat, dbaf die Gtrapagen des Aufitiegs
natiirlid eine gewifje allgemeire Griddpfung im Korper suriiflaffen. Gn jdlimmer
Grinnerung babe id) allerdings die endlog jdeinende Gegenjteigung, die nun, dba man
jdon gang auf einen 2Ubjtieg obhne wefentlidhe Willensanjtrengung eingeftellt war,
doppelt unangenehm empfunden wurde. Gany medanifd folgten wir im Nebel, bder
ingwijden den gangen Grat eingehitllt batte, unferen Aujftiegsipuren.

Sm 5 fbr 45 Min. trafen wir im Oftjattel bei unferem Jelt ein. Gerade rifjen
pie Qebel auf und in ein feltfames rotes Lidt getaudht lag daé Alaital 3u unferen
Fiigen. Wir macdhten uné fofort daran, unjere Sadyen zujammenzupaden. Eine dritte
Nadyt in diejem unwirtliden Hodlager su verbringen, erfdien ung nidt ratfam. Wir
wollten tiefer auf dem warmen Sdutt des Lagerplages der Trdger in 5200 m {iber-
nadyten, Beim Ubbreden ded Jelted fonnten wir ju unferer grofien Freude nod) Feile
unfered Proviantd aus dem Firn heraughaden, die wir {don fiir verloren gebalten
batten. Wibrend eg dunfel wurde, ftapften wir jwifden den unfreundliden Cidmwin.
Den binunter und gingen mit etwas Inidrigen Knien {iber dag blanfe Eis. Jrgend-
wann, dber Mond {dien auf die einfamen Wdanbderer und i war ju miide, um quf bie
8br au feben, famen wir jum Jiel. Dod) — bdie Stiitte war verlaffen, die Trdger
waren ausdgerifien. Den Trdgerrudfad mitjamt etrwas Proviant batten fie uns zu~
vlidgelaffen und oben auf einem Hiigel hatten jie einen Eleinen Steinmann erbaut.
Qar ed ibnen wobl ju falt und su unheimlid) geworden in biefer Glet{dermwiifte? Wir
mwurden daburd) an diefem 2Abend {ehr wenig beriihprt. Wir {dHlugen unjer IJelt irgend-
o dyief in die Gegend, feine Nadt ift ed jemald mit {o wenig Sorgfalt aufgejchla-
gen worben, badten nur nod einen Gisfee auf, mit deffen Waffer wir unferen magp-
1ofen Durft gu [Bjden verfudten, bann froden wir in bie Sdlafjdde und {dliefen.

Sdlaftrunfen jdhdlten wir und ausd unferen Sdden, ald [don die Sonne beify auf
pag Jeltdad) berunterbrannte. Nun unterfudten wir genauer den Juftand unjerer
Giige. Sdneiderd Fitfe batten am meiften gelitten, wibrend Allweingd und meine
lediglid) ftart angejdrollen waren. Sdmerzbaft war das 2Auftreten fiir alle. Lir bes
fanben ung drei Tagemdridhe vom SGtandlager entjernt, obne KTrdger, die Lage war
nidt erfreulid. Immerbin, bas eingige, was wir tun Yonnten, war miglidft rafdh
sum Gtandlager binabgujteigen. &njer Mar{d den Gletider hinunter, der erft um
10 Ubr begann und fdon um 4 &pr 30 Min. nadmittags enbete, war ein ridtiger
Fravermarid. Junddjt mupten wir von MNuide ju Mulbe iiber bad blanfe Gis phin-
untergeben, bann fanben wir wieder den LUnfang derfelben Lidngémordne, iiber die wir
{don beraufgefommen waren. Wenn e aud) eine unglaublide 2rt der Fortberegung
war, auf diefen ungleidmdfpigen, rutidigen Sduttmaffen und Bidden immerfort
bergauf bergab babinguftolpern, {o mufiten wir dod) banfbar filr diefe Strafe fein.
Rur ein eingiges Mal ftellte fie und ein wirflides Hinbernisd in Geftalt von einigen
riefigen Querfpalten in ben Weg, die wir iiberliften muften. Sonft blieh ung nidts
ilbrig, ald gedbuldig des Weges 3u zichen und ju warten, big der Pif Lenin mit fei-
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nem unendlid) langen Oftgrat binter den weiter {iidlid) gelegenen Bergen verjdwand
und big allmiblid ber grofe {iiblide Gletjher mit {einen Vergen in unjer Gefidhts-
feld bereinwuds. Gegen Mittag wurden, namentlid bei Sdneider, die Sdhmerzen in
ben Giiffen grofer und befonbers bas ,Pnfabren” nad) ben Rajten war [daverlid.
©o mufiten wir [dliehlih dben Gebanfen aufgeben, bei einem fleinen See oben auf
der alten Mordne, auf der wir auf dbem Hinmweg die Kurve des Gletjders abaejdnit-
ten batten, das Lager aufsujdlagen. BVielmebr jdhon ungefdhr dort, wo ungd Perlin
bei Der Mittagsraft am 22, September verlaffen batte, fteliten wir unfer Jelt auf, das
fiinfte Cager auf bem Eis bes Nirdlidhen Saut-Gai-Gletiders, etwa 4300 m. Sdnei-
pers Friie gaben ju BVejorgnis Anlah. Wir bielten ed fiir unmoglidh, baf er in die-
fem Jujtande big gany ind Standlager wiirde gelangen fonnen. Ciner mufte voraus-
eilen, um Gdneider wenigjtens big jum Gletiderende mit Plerben entgegenzufom-
men. 3is dorthin mupte er allerdings unter allen Umfitdnden juFup aehen. DieLWabl,
diefes Umt gu fibernehmen, fiel auf mid), weil id) am wenigjten unter den Crfrierun-
aen gelitten batte.

A8 am Morgen ded 27. September die Sonne aufging, verlief ih meine Gefibr-
ten und madte mid auf ben Weg. Langjam 3og id) ilber den Sdutt der Mordne nod
ein Gtitd glet{derabdrts, betrat bann wiedber die alte Mordne und fam bdburd) das
Tdlden neben bem Gletjder und iiber dag Cid bes erflen Seitengletjhers hinunter
ans Cnbe. Dort in der aperen Sone zwijdhen bem Gletjdher 1 und dbem Hauptgletjder
war unfer erfter Lagerplas, wo wir auf dbem Hinweg ein Depot mit einem Biidjen-
hinfen und etiwas anderem Proviant erridtet hatten. 2ALS idh midh langjam hinfend
biefem Plas ndberte, fab id zwei Geftalten fich dort herumbewegen, und id) mertte
su meinem Critaunen, dbaf ed unjere beiben Jrdger waren, die aus den falten Re-
gionen des oberen Gletiders fidh in diefes balbwegs angenehme Plisdhen gefliidhtet
batten. Die Freube dariiber, daf idh jeit nidht mebr meinen bod redht umjangreiden
Rudjad au tragen braudte, iiberivog entidiecden den Grimm, der mid) eigentlid) iiber
biefe beiben Fliidhtlinge batte erfiillen follen. Jh nabm den einen, Dario, mit mir,
jdhidte den anderen, Bobor, meinen Freunden entgegen. Allerdingd BVobor legte fid),
faum bap id mit Dario aufer Sidhtweite war, hinter einen Stein unbd wupte es fo
einguridhten, dap er Sdneider und Allvein erft dort begegnete, als fie {hon {iber die
Sunge ves Gletjders sum ebenen Talboben abftiegen. Jd) eilte ingwifden verhdltnis-
mdgig leidtbefdwingt weiter fiber ben Gletjdher | und fam mittagd um 1 &br ins
breite, {dutterfiillte Tal. Meine Fiife vertrugen nur ungern eine Rajt, und jo war
e am beften, ju verjuden, in einem Juge, obne aud) nur ecinmal auszufepen, das
Gtandlager u erreiden. 20 km modten nod in dem weglofen Tal urildzulegen fein;
6 Gtunben wanberte id o mit mdglidijter Befdleunigung dabin; Dario, der fidh
emfig bemiilbte, mir zu folgen mit meinem Rudfad, {tdbnte leife vor fidh bin. Den
Augenblid werbe id nie vergeffen, ald am bend ber Lagerplas hinter der lesten
Biegung vor meinen Augen lag, die Strduder und die dazwifden aufgefpannten
Selte und der Kirgife am grofen Feuer. Auperdem fab i ein Kamel und einen ziwei-
ten Rirgifen und entdedte bald BVorders, der gerade vor einer Stunbe, deg Lebens in
ber Gtappe miide, mit halbweas gebeilten LWunden von Altin Mafar heraufgeritten
mwar. Gr iibernabm ¢38, am anberen Tage meinen beiben Gefdbrten eéntgegenzureiten,
eine Tat, bie fiic midh an diefem Ubend von unjddgbarem Werte war, denn meine
Griddpfung war grof. So fonnte idh mich gleid) ber Rube bingeben, undeutlidy merkte
id®, wic Borders des Morgens aufbrach, und id) {dHlief big in ben bellen Mittag.

Allwein und Sdneidber hatten am Ubend wirklidh nod) dad Enbe dbes Gletiders er-
reicht, obrodl ber Tag fiir Sdneider febr arg getvefen fein mufp und er gerade bei
pem Marfde itber den ungemein unebenen Gletfder Jebr viel auszubalten batte. Sie
fagerten unterbalb bes Gletfders I und traten von dort ibren 8. und lesten Mar{dtag
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an. Berabredungsgemdp gingen fie bis gur Praljtelle ves Fluffes. Dort nabm fie
Bordyers mit vem Nirgijen, Dario und 2 leeren Pferden in Empfang. Am Nadmit-
tag beg 28. Geptember, um 4% Ubr famen fjie ing Gtandlager. Gleid am anveren
OMorgen wurbe der Kamelreiter, der mit BVorders gefommen war, mit Nadridt 3u
Ridmers nad) Altin Majar gefandt. Allein legen diefe Kamelveifer in furger Jeit
riefige Gtreden guriid, und fo fam fdhon am Morgen besd 30. Geptember ein BVote,
ber die Nadyt hindburdgeritten war, mit den fehlenden Mebifamenten berauf, um die
wir gebeten hatten.

ir uns famen einige Tage der abjoluten Rube, und wir liefen ¢8 ung in Qus-
gun-Tolai gut gehen. Go endete filr und die Vejteigung deg Pif Lenin, die ber
Sdlufftein auf den bergjteigerijden Crfolgen der Erpedition genannt werden mag
und fiir ung das jHonjte und grdpte Crlebnis in iprem BVerlauf gewefen ift.

2hm 6. Oftober waren Borders und id zumPhotogrammetrieren auf einem 5700 m
boben Berg unweit des Lagers gewefen. Aus manderlei Griinden hatten wir ung
verjpdtet und ftanden, als die Sonne unterging nod) auf einer Sdarte in 5000 m
Hihe. Der Pit Lenin ftand dritben im Often, faum daf man ihn herausfand aus der
3abl ver gewaltigen Berge, die um ihn lagen. Aber er offenbarte fid) uns nod) einmal.
A3 die Sonne {don unter den Horizont gefunten war und alle BVerge jdhon lange in
faltem farblofem Sdatten lagen, da rubte nod) der Sdhein ber legten Sonnenfitrablen
auf ibm und gany langjam, al8 adgerte er ein wenig, [Bjte fid) ber Sdhimmer von
jeinem Gipfel.

Jnoalidenberg
Bon Pb. Borders

Die Grjteigung des Pif Lenin war die Krbnung alles Bergjteigens auf unferer
Erpedition gewefen, der Hdhepuntt, in Metern gemeffen und feelijd empfunden, war
erreiht. Gine gewaltige Leijtung batten meine Kameraden vollbradt. Jd) weify es,
beim leten Uufitieg baben fie mit der IMdglidhleit ober Wabrdeinlidleit des Cr-
frievens ber Fiifge geredynet, baben qud) bariiber gefproden; aber fie waren durdaus
bereit, diefen Preis filr die Grreidung des Gipfels daranjugeben. Cifern haben fie
burdygebalten, cin Triumph deg Willeng fiber den Kdrper und iiber bag, was man,
ywenn man uméehrt, Vernunft 3u nennen pflegt.

RNad folder AUnjpannung verlangten naturgemdp Korper und Geift QRube, vier
Tage wurde eigentlid weiter nidts getan als gejdlafen, gegefien und Sdneivers
Fiige behandelt. Diefe faben furdtbar aus, bis ju den BVallen und auperdem an den
Ferjen Grfrierung swijden gweitem und bdrittem Grabe. Allwein und i befpraden
abjeits miteinander, ob und wie wir Shneider nad Ofd) ober Margelan in cin Kran-
fenbaus transportieven fonnten. Aber wenn er dort nun aud) nad vielleidt 8—10 Cil-
marjdtagen anlangen wiirde, ber Vorteil der fofortigen Spitalbebandlung war nie ju
erreidhen, und im iibrigen meinte Allwein: ,Wenn ein Ehirurg ihn unter die Hinde
befommt, fdhneidet er ibm die Fiige beftimmt ab”. Die Sorge, ob ihbm bie Iehen
ober gar Triie {iberbaupt erbalten bleiben wiirden, [aftete obnebin jdwer genug
auf ung. Nady langer Siberlegung entjdloffen wir uns, ihn rubig in Kusgun-Tolai
liegen u laffen und nidt nod) den Marjditrapagen aussuiesen, gumal er im Augen-
blid nidt imjtande war su rteiten. Der GCrfolg gab Alweins drptlidher CEntjdei-
dung Redt. SHon nad) wenigen Tagen fonnte Sdneider wieder jeine erfien Geh-
verjud)e madhen. Seine Jugend und feine fabelhafte Gefundheit liefen die Fithe in
einer Weife beilen, dap Alhwein als Arzt und wir anderen ald diesbesiiglidh nidyt
unerfahrene Laien qud dem Gtaunen nidt herausfamen. Nadh 3 Woden fonnte
Sdneider sum erftenmal wicder Bergjtiefel und nad) 5 Wodjen Stadtjdube angie-
ben, im Winter 1928/29 lief er bereits wieder Sdi und Ende Mdry 1929 vollfiibrte
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Na koniec nieco wtasnych wspomnien z Piku Lenina. W naszym wej$ciu brato udziat osmioro alpinistow (Jan

Franczuk, Bogdan Jankowski, Wojciech Jedlinski, Jan Kietkowski, Halina Kriiger-Syrokomska, Tadeusz Lau-
kajtys, Wanda Rutkiewicz, Andrzej Zawada) z Polski oraz kilkunastu przyjaciot z Nowosybirska, ktorzy cate to
wejscie logistycznie przygotowali. WchodziliSmy na szczyt normalng droga od péinocy przez Skaty Lipkina.
Na wierzchotku staneliSmy wszyscy 10.08.1970. Cata droga to tuptanie w $niegu bez zadnych trudnos$ci tech-
nicznych — §wietna do skontrolowania swojej aklimatyzacji.
Z caltego przejscia najbardziej utkwita mi w pamieci wichura (tzw. ,,poziomka” wiejaca rownolegle do zbocza
gory), ktora dopadta nas na dtugim trawersie w $cianie, na wysokosci okoto 6000 m. Caty czas bylo cigzkie
torowanie, a gdy si¢ szto za kims, to nie mozna byto nawet na chwilg odstawac, bo przetorowany $lad natych-
miast zanikal. W efekcie po przejsciu potowy zaplanowanego etapu musieliémy zalozy¢ ob6z posredni, co
przy tej wichurze rowniez wymagato duzo pracy. Na szczescie nad ranem wiatr si¢ uspokoit i juz w lepszych
warunkach mogliSmy zwina¢ oboz i wyjs¢ na gran, gdzie zalozylismy nastgpny, w ktorym zaraz obudowalismy
nasz namiot wysokim murem ze $nieznych blokéw. Z tego obozu nazajutrz weszlismy na wierzchotek — pamig-
tam, ze byl caly w chmurach. Na konicowym podejsciu musiatem stwierdzi¢, ze z moja aklimatyzacja nie bylo
jeszcze najlepiej i ze na tym ostatnim odcinku nie moglem nadazy¢ za moimi namiotowymi partnerami, Jasiem
i Tadeuszem, ktorzy na tej wysokosci byli chyba z nas wszystkich najszybsi.

Z wierzchotka zabratem malutki ceramiczny dzbanuszek, ktéry do dzisiaj stoi na jednej z potek naszej biblio-
teki. Jasio natomiast zadowolit si¢ jednorublowa moneta z podobizng Lenina. Zreszta potem w bazie przegrat
ja do mnie w szachy, wigc mam i t¢, mozna powiedzie¢, podwdjng pamiatke.

Za wejScie na Pik Lenina kazdy z nas dostat odznake (cickawe, czy dalej sa one przyznawane?) z wygrawe-
rowanym kolejnym numerem wejscia. Od tych zdarzen minie wkrétce 48 lat. Moja odznaka, a takze jednorub-
lowka Jasia, leza, dobrze zabezpieczone, gdzies w naszych gorskich zbiorach. Jak tylko uda nam sig¢ je znalez¢
w niezliczonych klaserach, sfotografujemy i zamie$cimy zdjecie w jednym z nastepnych biuletyndw.

Uczestnicy wyprawy ,,Pamir 1970 na dworcu w Warszawie, od lewej: Wanda Rutkiewicz, Jan Kietkowski, Halina
Kriiger-Syrokomska, Jan Franczuk, Andrzej Zawada, odprowadzajacy Wojciech Rutkiewicz, Wojciech Jedlinski, Ta-
deusz Laukajtys. Fot. Bogdan Jankowski
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50 lat temu poprowadzono Droge Pajgkoéw na Kazalnicy Mieguszowieckiej

50 lat temu poprowadzono Droge Pajgkow na Kazalnicy Mi¢guszowieckiej

Uzupeknienie

20. przejscie: 18.07.1978 Tadeusz Karolczak, Wiadystaw Janowski.

Ponad 50 lat temu poprowadzono dwie nowe drogi w murze Trolltindene (WEGA’ t. 111,
s. 788): polnocng Sciang Sendre Trolltind (WEGA t. 111, str. 788) i direttissime Sciany

Trolli (Trollveggen, WEGA t. 111, s. 789)

W 1967 roku na Sciang Trolli w Norwegii wybraly si¢ rownoczes-
nie, lecz niezaleznie od siebie, dwa ostre zespoty. Pierwsi przybyli pod
nig Francuzi, ktorzy zaatakowali przewieszong $ciang wprost w linii
spadku najwyzszej kulminacji w grani muru Trollveggen. Spdznieni
Brytyjczycy, nie chcac wchodzi¢ w droge Francuzom, zmienili plan
i skierowali si¢ na sasiednia, rownie przewieszona, ale nieco nizsza
$cian¢ Sendre Trolltind. W ten sposob w sierpniu 1967 roku powstaty
w murze Trolltindene dwie wielkie ekstremalne nowe drogi.

Na Sendre Trolltind: 1. przejscie 14-26.08.1967 John Amatt (WEGA
t. VI, str. 17) i Rusty Baillie (WEGA t. VI, str. 48). J. Amatt opisal to
wejscie w roczniku 1968 ,,Alpine Journal” — dalej zamieszczone sa ko-
pie stron z jego relacja.

Na Trollveggen: 1. przejscie 1967 Yves Boussard, Jerome Brunet, Pa-
trick Cordier (WEGA t. V1, s. 164), Claude Deck, Jean Frehel (WEGA
t. VI, str. 249). J. Brunet i J. Fréhel. Swoje wejscie opisali w ,,G.H.M.
Annales” 1966-1967 a C. Deck rowniez w numerze 66 ,,L.a Montagne”
z 1968 roku.

O bogatej polskiej dziatalnosci na tej Scianie powspominamy osobno
w innych numerach biuletynu.

- el

John Amatt

Patrick Cordier
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THE NORTH FACE DIRECT OF SONDRE TROLLTIND 1

THE NORTH FACE DIRECT OF SONDRE
TROLLTIND!

By JOHN AMATT

(Four tllustrations : nos. I-4)

seemed tome that Norway must be the site for future developments

in technical climbing. Nowhere outside America could boast such
vertical granite walls and even the famous Yosemite climbs must take
second place in terms of height. The Direct route to Trollveggen,
which was climbed by a French party last year,?is close on gooo vertical
or overhanging feet, which compares very favourably with the 3oo00-ft.
bastion of El Capitan. On these walls of the Romsdal also, one can find
granite climbing comparable in difficulty with anything in the world.

After Trollveggen itself, the most impressive face in the valley is the
upper North face of Sendre Trolltind, which falls sheer and smooth for
nearly 2000 ft. In this respect, it is even more impressive than the
Trollwall, for in all of these 2000 ft. there is not a ledge large enough to
hold snow after a storm. Couple with this, a long approach of 2500 ft.
on Grade IV slabs, and an upper 1000 ft. of broken rock, and the proposed
North face Direct route takes on quite serious proportions.

When Rusty Baillie and I arrived in the valley at the beginning of
August 1967, the French were on the way to completing their climb. In
many ways, it was a pity that they had to use fixed ropes on most of the
wall, but there can be no doubt that some of the climbing they had
experienced must have been extreme. However, their accomplishment
brought to our notice the need for one thing. During the three weeks
taken over the ascent, they had climbed through some very bad weather
and this confirmed what Baillie and I had thought for some time; that to
complete a route of major proportions in Norway, one has to be prepared
to climb in any weather. With this in mind, we proposed to wear fully
waterproof clothing throughout the ascent, in spite of the fact that this
was bound to result in heavy condensation. We also proposed to use the
modern techniques of climbing that had emerged from the Yosemite in
recent years. These completely rejected the use of fixed ropes and relied

!.FTER the ascent of the Trolltind Wall (‘Trollveggen’) in 1965,? it

' See p. 101 for technical note and diagram.
2A4.¥ 71 08,
3 La Montagne et Alpinisme, October 1967, p. 147.
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for their success on the ability of the climbers to move quickly and safely.

The weather in August was far from good, and during a two-day
‘ quick look’, we gained only 300 ft. of height on the difficult upper wall.
Leaving the valley on August 14 as the erimson dawn was breaking, we
spent long hours in route-finding on the smooth wet slabs which form
the approach to the upper wall. Climbing unroped, carrying the speci-
ally designed hauling sacks weighing 401b. each, we felt very uncertain on
the holdless slabs. At about 1000 ft. the slabs suddenly reared up into
a steep buttress, and although the climbing would have been no more
than Grade IV in the dry, the wet, greasy rock and the exposure were
sufficient to warrant great care. At this point we evolved our ‘new’
technique which enabled us to make much faster progress. Leaving his
heavy sack with me, Rusty led out 150 ft. of double rope and anchored it,
before abseiling down to where I had belayed. As he had been abseiling
down one rope, I had been climbing the other, using a jumar clamp for
safety, and carrying the hauling sack. On completing the abseil, Rusty
then climbed back up the second rope, also carrying his sack. The net
result was one of speed and safety and the first person to reach the
anchor point for the ropes had sufficient time to prepare to lead the next
pitch before the second man arrived.

In this way, we quickly disposed of another 1000 ft. of Grade IV slabs
and some 500 ft. of snow, to arrive at the foot of the steep upper wall.
Here we became lost in the swirling mist which had been gradually
creeping up on us throughout the day, and we traversed left in bad
visibility, finding great difficulty in orientating ourselves in relation to
the wall above. By seven o’clock, I had climbed a Grade V chimney
leading to the top of a pedestal below the wall, and abseiled off leaving
the ropes hanging for the following day.

In our radio contact with the valley that night, we were disturbed to
hear that more bad weather was forecast, but we soon settled down to a
good night’s rest. We were no longer worried! We had rubbed shoulders
with the problem and were eager to match our resources against its
defences. However, during the infrequent clearings of the mist during
the night, it was unnerving to gaze upwards at the maze of overhangs that
guarded the base of the wall. This was the problem: once above the
overhangs, we could expect fast progress, but even our most pessimis-
tic forecasts could not have envisaged the extreme difficultics we were to
find there.

The next day dawned clear, and we awoke with the sun as it brushed
the wall at four o’clock during its morning promenade behind the nearby
Romsdalshorn. All the equipment had to be sorted, the pegs carefully
racked on slings, all bivouac gear and clothing packed in one hauling
sack, and food for six days and twelve pints of water carefully placed in
the other. Consequently it was not until five o’clock that I began to
prusik up the rope left the previous night.
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For climbing and prusiking, we were using a single 11 mm. perlon
rope, which would be the only rope we would actually use whilst climbing.
We had abandoned the traditional double rope technique and were
relying on tape lie-off loops and slings to extend the pegs and alleviate
rope drag. The only other rope we were carrying was a g-mm. perlon
for sack-hauling. Here, we were using another technique from Yosemite.
With 150 ft. of rope, jumar clamps and a small pulley, the entire leg
strength and body weight of the climber could be brought to bear. Using
this method, we had no trouble in hauling both sacks together—a load of
over 8o 1b. in one lift.

At the end of the 150 ft. run-out, I hauled the sacks and Rusty prusiked
simultaneously up the anchored climbing rope. Thus, there was no
belay in the traditional sense, but the climber was able to belay himself
with the two jumar clamps. At any instant, one of the clamps would be
under tension, and thus, jammed on the rope, would act as a belay. This
method of climbing is safe in that the standing rope is always tied to the

- leader’s belay (which naturally must be a good one); the only danger lies
from a stone falling on the rope at the moment the second man s climbing,
but on a face of this verticality, there is never much, if any, dangerous
stone fall.

Saving Rusty for the more difficult work ahead, I offered to lead the
next pitch and was soon involved in epics of loose rock and moss in what
had appeared to be an easy chimney. Indeed, it was not until I had led
out 120 ft. of rope and placed ten pegs in the overhanging rock, that I
emerged on a sloping ledge at the foot of the preliminary overhangs.

Here, the climbing became hard. The next 200 ft. occupied most of
the day and most of our mental and physical resources into the bargain.
The cracks were blind, shallow, too thin, or just plain awkward—cracks
that had been formed by drainage water trickling down the grooves from
the overhangs above, and cracks which contrasted strongly with the
finely regular frost cracks of Mont Blanc. The pegs went in grudgingly
and had to be selected with great care; at one place Baillie had to couplea
knife-blade with a rurp—the Realised Ultimate Reality Piton, with a
blade length of 1 cm.—whichsymbolised very nearly the ultimate in peg
climbing. For the whole of this 200 ft. neither of us placed a peg that
did not have to be tied off short with the tape loops we were carrying.

At the end of the second rope-length, I fixed a belay and swung there
in my belay seat as Rusty prusiked up the rope, taking out the pegs as
he progressed. No peg needed more than two hits with the hammer to
loosen it. As he neared the belay, and the number of pegs between us
decreased, I once more became aware of the feeling of insecurity which
manifests itself and grows with alarming haste in such situations. This
sensation I had often experienced in the past when hanging in étriers at
a belay and was well aware that the climax would be reached when we
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were both hanging from the three or four belay pegs driven into the
crack in the blank wall. But I was glad when Baillie had climbed past,
jerking the seemingly so insecure anchorage in the process, and moved
up into the viciously overhanging chimney that blocked our progress.

The climbing was extreme. The first pitch was A4 and made the two
earlier A3 pitches seem like child’s play. Too wide to jam in any way,
the pitch finally succumbed to Rusty’s engineering skill with a combina-
tion of skyhook moves and large bong-bong placings deep in the slimy
innards of the crack. After three hours’ work, he had gained 30 ft., used
up most of the skin off his knuckles, and had reached a point where it
was possible to lasso a flake and pull over the small roof,

We were both soaked ; our wet clothes stuck clammily to our cold skin.
The water dripping off the overhangs above had taken its toll of our
resources, and the blood circulation to my legs had long since been cut
off by the hours of sitting in the cramped confines of the nylon belay
seat. But we had reached a ledge! On de-pegging the pitch, I had
pulled myself up on the anchor pegs to find Baillie fast asleep on our
‘ palace’—the jagged top of a flake, some 4 ft. long by 2 ft. wide. But it
was a ledge, the first for Joo ft., and soon we were preparing our second
bivouac.

I for one did not rest that night since the ledge was desperately uncom-
fortable. The best I could achieve was to jam myself down the back of
the knife-edge, but the icy cold of the wet rock prohibited little more than
a prolonged doze. During the night it rained; the water dripped in
constant percussion off the overhangs above, and trickled in through the
gapsinour bivouac bags. Already my mental resources had been lowered
by the problems of the previous day, and 1 found myself thinking
increasingly of retreat. Itis always on the first or second day of a climb
when this temptation is greatest. Once conquered, you realise that it is
easier to climb upwards, you become as one with your vertical environ-
ment and you begin to marvel at the difficulties which you had previously
feared. It is just one more of the complex internal motivations which I
shall never understand, but which lead people on to make climbs that are
more difficult and more strenuous than ever before.

Next morning, August 16, the weather showed obvious signs of
deterioration and glad of the excuse to retreat, we began the first of the
long abseils to the valley below.

For the next week, we rarely saw the mountain tops as the rain swept
through the valley in vicious torrents. No one climbed, for all were well
aware of the disastrous physical effects of such conditions. Buteventually
the weather cleared and the evening of August 23 found us once more at
our high point. Throughout the day, we had retraced our steps, having
to place all the pegs we had previously removed in our wish to leave the
climb clean. From the top of the flake, we fixed the first of the 150 ft,
ropes and abseiled down, leaving the second rope hanging from the
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belay below. A good night’s sleep on the bigger ledges at the foot of the
wall was worth any amount of extra effort involved the next day.

The following morning, we were awake at 3 a.m. and two hours later
had prusiked up the 300 ft. of hanging rope with our loads. Leading off
from the flake, I traversed left on very small holds before placing a large
angle peg in a pocket in the rock. Hammering the peg only fractured the
rock around, but by dint of careful weight distribution, it held as I stood
up and placed a rurp behind a flake. As I moved up onto the rurp, the
bottom peg pulled out of its pocket and tinkled down the rope towards
Rusty, who was watching with an expression of impending doom on his
face. A fall here would have resulted in a wild swing across the face, a
fact of which I was well aware. But there seemed to be no place to put
a peg; all the cracks were blind and T had left the bolt bag behind. But
we still had skyhooks, those little steel hooks which were to save us time
and time again on the climb.* So a skyhook move it had to be, placed
carefully on a little rugosity in the rock and then even more carefully
stood on. A knife-blade and two more tied-off pitons led to an ideal
placing for a crack-tack which, although it only entered the rock for § in.
proved to be the best peg on the pitch. Above, a small overhang fell
to more skyhook moves and led to sustained Grade VI free-climbing
and A3 pegging up a fine groove leading to ‘The Roof’. Here I took a
hanging stance below the 25-ft. overhang and relaxed back in my ham-
mock. Certainly the hardest aid lead of my experience, it was just
another pitch on this wall!

As Rusty began to prusik up the anchored rope, we became lost in
swirling mist and T was left to catch drips from the overhangs to augment
our limited water supply. Before long, the constant drainage had soaked
through even my heavily proofed yachting anorak and I began to shiver
in the cold. Below me, the sound of hammer upon peg gradually came
closer and soon the Helly-Hansen clad figure of Baillie appeared at the
foot of the groove. Slowly he climbed the rope, pushing the clamps up,
before sitting back as he unclipped the karabiners and proceeded to
remove each peg in turn.

Above, the way was blocked by the immense 25 ft. roof. Butthe cracks
weregood! Whereas down below we had to contend with blind, irregular
cracks, here the cracks were pronounced and deep. Now it was just a
matter of selecting the right peg and placing it with care. But even so,
it came as a complete surprise when Baillie knocked off the roof in thirty
minutes of A2 pegging.

Now we could really get cracking. Coming after the last two pitches
of A4, it came as a great tonic and we were both full of confidence and
jubilation as we climbed on through the swirling mists. At 6.30 p.m. I
climbed a 3-ft. overhang and found myself below a small ledge, the first
since we had left the top of the flake that morning. For well over twelve

4 See illustration no. 2.
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hours, our world had been limited to a few square feet of rock, our only
foothold being pegs driven into the rock, and in my haste to reach the
ledge, I almost fell off as I pushed the free climbing to the limit. A stupid
mistake, it would have meant a bad fall of 4o ft. if [ had slipped.

The bivouac ledge was small, but we slept well as the exhaustion of the
day’s climbing overcame the discomfort. Above us now lay 500 ft. of
difficult climbing leading to a long system of ledges which cut right
across the face. Beyond these ledges lay another 1500 ft. of climbing,
but we did not envisage any problem. The hardest climbing was, in fact,
below us now. The more height we gained, the better the climbing and
the more impressive the situations. Sensationally exposed as it was, we
were now beginning to enjoy the climbing and we could relax in the
security of our perch under the stars as we awaited the pale golden glow
of the dawn skies which would herald the coming day. The hardships
were past, the rock was dry and firm, the cracks good and the overhangs
below. We were becoming accustomed to living in this vertical world
and precaution was becoming reflex. But we had to be wary now of
over-confidence.

The following morning, as I was preparing to leave the bivouac, |
unclipped my helmet from the karabiner where it had hung securely all
night. Next second, it was bouncing down the face, touching the rock
once below my feet and then sweeping down in one huge arc before
landing on the slabs at the foot of the climb, Now lost in mist, I could
only trace its fall by sound as it bounced down a further 2000 ft. of slabs
to the valley floor. I had plenty of time to reflect on the consequences of
this mistake, the result of familiarity, which could well be fatal.

That day, August 25, we climbed over 500 ft. up a magnificent line of
grooves leading in a direct line towards the summit. Surely there could
be no more aesthetic line in the whole of the Romsdal, Never were we
in trouble with route finding. Pitch followed pitch in logical sequence,
groove followed groove, crack followed crack as we overcame the last
small overhangs leading to the ledges at 1500 ft.

At 6.15 p.m. that night, Rusty reached this system which was much
smaller than we had imagined. Nearby, we were surprised to find a
huge detached flake, which was promptly dubbed the ‘ Finger of Fate’.
Here, it was encouraging to find a pitch which could be climbed free,
as behind the flake there was a chimney leading to more grooves and
corners up to the final barrier of overhangs. Behind the flake, also, we
found an ideal bivouac spot, safe, sheltered and warm, and perfect for
slinging the hammocks.

The 26th dawned clear, with hardly a cloud to blemish the clear blue
desert of a sky which stretched into infinity above our heads. And what
a view! Mile upon mile of snow-capped peaks and faces, blending to-
gether in an unforgettable mosaic of colour. Surely this is one of the
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joys of mountaineering; beauty such as this only the eye of a camera can
convey.

For the last time, we fed on our high-calorific diet of peanuts and raisins,
washed down with diluted rose- hip syrup, and prusiked up the ropes to
the top of the flake, hauling the now lighter sacks behind us. At4.30a.m.,
just as the sun emerged from behind the stark outline of the Roms-
dalshorn, Baillie began work on the first artificial pitch which had been
abandoned after jo ft. the previous night.

Leading out 130 ft. of rope, and belaying in his nylon seat, he hauled
the sacks as I followed up the rope. Depegging was easy, but all the pegs
had been firm. All were perfectly placed in the jagged crack; none would
have pulled out under a fall. But in Baillie’s own words: ‘That was one
of the most enjoyable pitches I have ever climbed!’. The pitch rein-
forced my general impression of the climb.

Nowhere before had either of us found climbing such as this. On the
one hand, it was certainly the hardest climb that either of us had ever
done. Indeed, the two A4 pitches in the lower reaches of the face were
the hardest technical leads that either of us had made. But on the other
hand, the climb was also providing some of the most sensational and en-
joyable pieces of climbing that we could ever wish for. The situations were
often exceptional, each new problem worthy of aclimbin its own right.

Above lay a fiercely overhanging chimney, arching out for 10 ft.
into the sky above our heads. Below lay a sheer drop of 2000 ft. and a
feeling of exposure that was strengthened by a further drop of slabs
below the foot of the wall. Placing two pegs, I reached out and swungup
on huge jugs, the rope hanging out from the rock above Baillie’s head.
The further I climbed, the further out hung the rope, the more obvious
the drop. But this was chmbmgl After 2000 ft. of peg climbing, placing
over 500 pitons, it was a thrill to be able to climb free, and to feel the
solid rock flow beneath your hands and feet. I could not find the courage
to stop and place a peg; nor was one necessary. Comparable in difficulty
to ‘ The Sloth’, Don Whillans's famous climb at the Roaches, this magni-
ficent pitch finally fell to 100 ft. of superb Grade V climbing. But once
more, it was just another part of this fine route.

Above lay another overhanging chimney and at last we found easy
ground. By r1a.m., we were sitting on scree ledges and debating how to
tackle the remaining 6oo ft. to the top. Now carrying the hauling sacks,
we rapidly disposed of the easier rock, but after two hours, we were still
far short of the summit. The climbing was easy, but the rock was desper-
ately loose and dangerous and we were tending towards relaxation as we
neared our goal. The most dangerous period of the climb was now and
we had to exercise great care to overcome the anticipation which precedes
SUCCESS.,

And then followed near disaster! While removing a belay peg, my
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hammering loosened a huge flake which detached itself from the rock
above. Next second, without realising what had happened, I found
myself dazed by the force of the impact on my unprotected head. The
whole weight of the 35-ft. square block had caught me on the head,
glanced off my shoulder and disappeared down the face with ever
increasing reverberations. Above, Baillie had instinctively tightened his
grip on the rope, but the expected fall had never come. In fact, I was
still hanging from my other peg; my head was swirling, I had a scaring
pain in my left shoulder and I carried a bruise which was to last for weeks.
But this apart, I was unharmed. I had been lucky! But my previous
carelessness in losing my helmet had almost been fatal.

From now on, I could not lead and the weight of the responsibility fell
on Baillie’s shoulders, which were eminently suited to take it, having
been broadened by many similar loads in the past. Even reaching his
belay was an epic! My mental resources had been temporarily shattered.
'The simplest climbing became hard, the firmest rock became loose. But
confidence is instilled through familiarity and after a short rest, I was
able to climb safely once more.

On the top, we were greeted by two of our Norwegian friends, who had
come up specially to bring us the previously promised cognac. Epics of
photography followed, as our highly trained commercial minds got to
work. Pressmen were waiting to be satisfied, there was Norwegian T.V.
to perform for, but most of all there was our own ego to boost.

But what remained of the climb? A line on a photograph? A lot of
words on a piece of paper? No, there was more. There was a deeper
understanding of ourselves, of our own weaknesses and limitations. We
had established a comradeship which could only be experienced when
one had climbed on the knife-edge of danger with someone. And our
friendship had been strengthened by the mutual feeling and intimate
understanding that is experienced through the conquering of fear. But,
after all, is this not what climbing is all about ? Orisitjustapart...?
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SONDEE TROLITIND

Photo: H. Sodahl, Andalsnes)

THE EAsT waLL OF THE MAIN TROLLTIND RIDGE, WITH THE TROLLTIND WALL (CENTRE) AND THE NORTH FACE

OF SONDRE TROLLTIND (LEFT) IN SHADOW. THE ROUTES MARKED ARE: (1) NORTH FACE DIRECT OF SONDRE

TrorLLTIND (AMaTT-BainLie 1967); (2) TroLrTiND waLL—EnNGLISH ROUTE (AMATT-HoWARD—TWEEDALE

1965); (3) THE 1931 “Fiva” ROUTE T0O STORR TROLLTIND; (4) FRENCH DIRECT ROUTE (TROLLTIND WALL) 1967 ;
(5) East PILLAR OF TROLLRYGGEN (HomBAkKk—HEEN) 1958, (SEE p. 1).

(No. 1)
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Phato: Jolin Amatt)
PRUSIKING UP THE ANCHORED CLIMBING ROPE: THE SECOND PITCH OF A.3. ON THE UPPER
WALL OF THE SONDRE TROLLTIND.

(No. 3)
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Photo: John Amatt]

RusTy BAILLIE SITTING ON THE FIRST BIVOUAC LEDGE ON THE NORTH FACE OF THE S@NDRE
TROLLTIND : LOOKING BACK ACROSS THE SECOND PITCH OF A.4.

(No. 4)

245



Ponad 50 lat temu poprowadzono dwie nowe drogi w murze Trolltindene

Photo: N, ¥. Esteourt)]

THE DIAGONAL CRACK ON THE SOUTH FACE oF THE Fou. (SEE p. 12).

(No. 5)
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FACE NORD DIRECTE
bu TROLLRYGGEN

A la mi-mal, c'est décidé, nous partons au mois de juillet
ouvrir une voie directe dans la paroi nord du Trollryggen.
Nous n'avons, & ce momentla, aucun renseignement précis
sur cette immense paroi; seuls quelques articles assez
romancés parus dans « La Montagne » parlent d'une grande
paroi verticale de granit de 1500 m de hauteur. En 1985,
deux itinéraires ont été ouverts, I'un anglais, l'autre norvé-
gien qui, au dire méme des ascensionnistes, évitaient le
probléme de la face. L'équipe est rapidement constituée au
sein du Groupe de Haute Montagne par cing camarades de
longues date: Yves Boussard, Jéréme Brunet, Patrick Cor-
dier, Claude Deck et Jean Fréhel. La Fédération Francaise
de la Montagne nous donne son appui, indispensable a la
réalisation de notre projet.

Le Trollryggen se trouve dans la vallée de Rdmsdal, entre
Bergen et Trondheim, & 400 km au nord d'Oslo. La ville
la plus proche est Andalsness, au bord d'un fjord, au
débouché de la vallée de Rémsdal.

Notre départ est fixé au 17 juillet et nous disposons donc
d'un mois pour organiser cette expédition et envoyer les
vivres et le matériel qui nous seront nécessaires; le
15 juin, aprés bien des soirées de préparation, 400 kg de
bagages sont confiés & la SN.CF.: 1000 m de cordes, 250
mousquetons, 450 pitons, habillement, couchage, vivres de
course et matériel individuel.

Le 17 juillet, nous nous retrouvons face & notre objectif et
installons le jour méme le camp de base au bord d'une
riviere, avec vue directe sur notre montagne. Le lendemain,
pendant que Yves et Patrick se mesurent aux premiéres
longueurs de corde, nous montons au pied de la paroi une
tente qui servira de dépot de matériel et éventuellement
d'abri. Du camp de base, & la lunette d'approche, nous pou-
vons repérer notre itinéraire et nous doutons rapidement
des 1500 m annoncés; par la suite, des relevés daltimetre
a l'attaque raméneront le dénivelé de |'escalade a 1200 m.
A la fin de ce premier jour, une vacation radio nous apprend
que Yves et Patrick ont atteint le point extréme des tenta-
tives précédentes. lls butent déja contre de grosses diffi-
cultés artificielles et, demain, ils auront besoin de trois
pitons & expansion pour franchir une dalle lisse. Le deuxiéme
jour, ils viennent & bout de ce verrou qui avait arrété tous
nos prédécesseurs ; quand Jérome et Jean les relayent, ces
derniers peuvent atteindre les terrasses qui marquent le
premier quart de la paroi. Une petite tente est alors installée
au pied du deuxieme mur. D'en bas, a la lunette, nous
repérons un systéme de digédres et de fissures qui doivent
permettre d'atteindre, 300 m plus haut, une seconde vire ;
ensuite un mur jaune surplombant méne a la grande zone
de surplombs qui barre le haut de la face. Dans cette
derniére partie haute de 500 m, nous ne pouvons trouver
aucune faiblesse apparente. Patrick et Claude se lancent &
'assaut du deuxiéme mur et bagarrent pendant deux jours
dans un terrain trés raide et compact. Grice aux cordes
fixes, ils peuvent redescendre coucher sous la tente du
camp |, sans risquer de perdre trop de temps & la remontée
du lendemain. lls ont ainsi gagné 200 m, Yves et Jean les
relaient et deux Journées sont encore nécessaires avec un

Ci-contre :

Face nord du Troliryggen

A gauche : jtinéraire britannigue.
Au centre : itinéraire francais.

A droite : itinéraire norvégien.

par J. Brunet et J. Fréhel.

bivouac sur étriers pour atteindre la deuxiéme terrasse. Au
total, l'escalade du deuxiéme mur aura nécessité quatre
grandes journées.

Nous sommes au pied du troisiéme mur et nous avons la
conviction que, sans |'équipement en cordes fixes, il serait
imprudent de s'engager plus avant sans certitude de succes.
Claude et Jérdme remontent pendant toute une journée les
cordes fixes jusqu'a la deuxiéme vire avec un important
matériel pendant que Yves et Jean redescendent. La nouvelle
cordée couche sous la deuxiéme tente, dans la face, et
attaque le lendemain de bonne heure. Une progression rapide
dans du bon rocher raide méne en deux jours & deux
longueurs des grands toits. L'itinéraire n'est pas évident
pour la suite et le manque d'eau les contraint a redescendre,
Patrick et Yves espérent alors dépasser les surplombs et
poursuivre vers le sommet ; rejoints par les autres, ils met-
tent deux jours entiers avec un bivouac sur étriers pour
sortir des surplombs. lls sont alors a4 250 m du sommet,
mais la pluie, qui ne les avait pas génés sous les toits,
redouble et les oblige & une retraite périlleuse. Claude et
Jean, qui repartent une fois les éléments calmés, sont bien
décidés & gagner le sommet; dés qu'ils auront la certitude
du succes, les trois autres les rejoindront en déséquipant
derriére eux & partir de la deuxigme vire.

Nous pensions tous, en regardant |a paroi du camp de base,
qu'au-dessus de la barriere de toits les grandes difficultés
seraient terminées et la sortie relativement facile. Hélas,
au-dessus des toits, Claude et Jean vont trouver des dalles
lisses et compactes et il leur faudra' une journée pour faire
deux longueurs de corde. Le soir, ils bivouaquent sur
étriers, mais la suite parait plus sympathique, et ils ont la
certitude que le lendemain le sommet sera proche. Il faut
donc que les trois autres démarrent. Le 9 aolt, tout le
monde est dans la paroi et on peut veir du camp de base
la cordée poursuivante grimper & toute allure le long des
cordes fixes et rattraper la cordée de téte, Le soir, la
jonction est faite au bivouac, & trois longusurs du sommet.
Le 10 aodt, & dix heures, nous débouchons tous au sommet,
les uns aprés les autres. Un comité d'accueil franco-anglo-
norvégien nous y attend avec une épicerie doublée d'un
«ving et liqueurs» comme dirait «le Grec»: cognac,
gateaux, drapeaux, et un peu d'eau aussi...

Nous venons de réussir notre plus grande escalade et
ingurgitons nourriture et surtout boisson avec la joie que
I'on imagine.

Le déséquipement de la face ne sera pas sans surprises
en ce qui concerne les cordes fixes. Pour éviter un accident
du genre de celui dont fut victime notre ami John Harlin,
nous avions décidé de ne jamais remonter en solitaire le
long des cordes. Nous avons donc toujours été encordés
lors des remontées aux jumards. Nous avions également
prévu de multiplier les points d'attache des cordes pour
limiter la chute en cas de rupture; & l'usage, cette tech-
nique se montra impraticable dans les zones surplombantes
par le nombre de manceuvres aux jumards qu'elle nécessi-
tait. Nous fimes donc amenés dans certaines parties &
espacer les points d'attache de 40 & 50 métres. Par contre,
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Au-dessus du verrou

a chague changement d'équipe, I'équipe descendante prenait
soin de vérifier |'état des cordes, en particulier aux endroits
ol elles frottaient contre le rocher,

MNous en étions ainsi arrives & une certaine tranquillité
d'esprit, aprés avoir constaté que l'usure n'était pas désas-
treuse. Quelle ne fut pas notre surprise, et combien désa-
greable rétrospectivement, de découvrir en déséquipant que
les gaines eétaient pour la plupart sectionnées au niveau
des points d'attache. Les mouquetons Gamet que nous
avions utilisés pour attacher les cordes fixes ont un bord
intérieur assez tranchant, et les tractions répétées des
grimpeurs avaient entraine la rupture des gaines...

Certains se demanderont si un tel objectif relevait d'une
expédition et si les moyens employés, directement inspirés
des méthodes américaines, n'étaient pas disproportionnés
avec la paroi. L'expérience nous a précisément montré que,
sans cette préparation et cette organisation, nous aurions
probablement échoué ; pour des questions de moral, d’abord :
pour des raisons de prudence, aucune cordée n'oserait
s'engager dans le troisieme mur surplombant, en coupant
ainsi la retraite sans savoir si les grands foits sont prati-
cables. Ensuite, il est a peu prés certain qu'une équipe
partant directement vers le sommet serait obligée de prévoir
une douzaine de jours de vivres et d'eau, charge & ajouter a
ajouter a un matériel plutdt conséquent.

A une époque ol les parois des Alpes sont sillonnées de
tous cdtés par des itinéraires plus ou moins directs, les
amateurs de premiéres sont amenés a chercher plus loin
des terrains de jeu. Il n'est pas encore dans les mceurs
d'aller passer ses vacances aux Andes ou en Himalaya
comme on va a Chamonix ou a Cortina, et on ne trouve pas
sur place le ravitaillement et |'aménagement touristique de
nos Alpes; la seule solution est alors la petite expédition
a cing ou six.

Cette formule d'expédition légére rend accessibles certains
objectifs difficilement réalisables par des cordées indivi-
duelles et apporte, de ce fait, un certain renouveau a |'alpi-
nisme traditionnel. Tout doit alors étre organisé et prévu
avant le départ, tant le matériel spécialisé que la nourriture.
Un autre aspect de l'alpinisme dans un pays inexploré ou
peu exploré du point de vue alpin est le probléme de la
sécurité. En cas d'accident, on ne peut attendre de secours
gue de soi-méme, et nous en avons indirectement fait la
démonstration en Morvége. Une cordée de deux Allemands
a été victime pendant notre séjour d'un accident lors de la
répétition de ['itinéraire « Rimmon route » ouvert en 1965
dans la paroi du Trollryggen par une équipe anglaise. Dans
un rayon de 100 kilométres autour d'Andalsness, il n'y avait
pas dalpinistes en mesure de réaliser rapidement le secours
pour des raisons de technigue ou de matériel. Le matériel
amené de Paris, cacolet, attelles gonflables, nous a permis
de ramener le blessé dans la vallée en vingt-quatre heures.
Mais nous nous demandons encore ce qu'il serait advenu si
nous n'avions pas été |4 avec notre matériel ! Les postes
radio se sont alors révélés des auxiliaires indispensables
pour la coordination du sauvetage. S'il était arrivé parsille
mésaventure & |'un d'entre nous, il aurait fallu évacuer le
blessé par nos propres moyens, et c'est alors qu'une
équipe minimum de quatre grimpeurs est nécessaire.

L'alpinisme norvéaien est actuellement en plein développe-
ment et la situation sera certes différentes dans quelques
années, de sorte que nos successeurs pourront envisager
I'ascension de notre voie avec une autre optique. Il sera
déja plus facile de prévoir le temps nécessaire a4 l'ascension,
et les candidats pourront donc réduire le matériel &
emporter au strict minimum. Nous espérons bien que dans
quelgues années la voie sera en grande partie équipée et
parcourue en quelques jours par des cordées individuelles.
Ce sera alors une escalade artificielle granitique sans rivale
en Europe.
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Trollryggen directissime nord

par Clande DECK

La renommée grandissante des parois norvégiennes du
Romsdal, jointe & notre désir commun de vivre I'aven-
ture d'une ascension nouvelle, furent les bases de notre
projet nordique. Mais l'origine en est d'abord le réel
souci, pour notre génération, de trouver des terrains
de jeux nouveaux, puisque les montagnes de nos
Alpes déjiv trés explorées, sont maintenant presque
entitrement acquises 4 un alpinisme classique.

Trollryggen Le nom ¢évogque les diables de la
légende scandinave : vétus de guenilles, visages fri-

DE GAUCHE A DROITE ! TROLLRYGGEN ET
ITINERAIRES  NORVEGIEN 1965, FRANGALS
1967, BRITANNIQUE 1965, % EMPLACEMENT
DE  L'ACCIDENT DU 26 juicier 1967,
l i BRUDGOMMEN. 2 : STORE TROLLTIND.
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pés et hideux, ils peuplaient, au temps viking, ces
montagnes perdues au fond de fjords glacés et bru-
meux. La légende nous rapporte que, durant les
longues nuits d’hiver, descendant dans les vallées en
bandes furtives, les trolls sattaquaient aux impru-
dents voyageurs égarés. Parfois, 1'été, on peut encore
en voir courir sur les crétes curieusement déchi-
quetées de ces montagnes, le plus souvent les jours
oll, mélant aux arétes, nuages ct soleil, le vent élabore
des formes éphémeéres.

Trollryggen printemps 1967, c'est surtout une formi-
dable paroi vierge : 1 200 métres de granit rigoureu-
sement vertical. Cette face est 1'élément majeur de
la grande muraille du Trolltind, I'une des plus im-
portantes de Norvége, qui déploie sur des kilométres
parois et piliers. Architecture d'une étonnante audace
qui forme le versant est de la vallée du Romsdal.
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Deux itinéraires parcourent déja le versant nord de
la montagne, une voie norvégienne i gauche, et,
a droite, la célebre Rimmon-route, belle réussite de
I'alpinisme britannique. Ces ascensions de dillicultés
extrémes nécessiterent un grand nombre de bivouacs
et de journées d'escalade, mais en empruntant des
cheminements de moindre vésistance, clles évitérent
la face proprement dite.

Dans celle-ci, plusicurs Lentativ [';ll'}i(ll_‘l]]l.‘l]l_ Arre-
tées, attestaient l'importance et actualité du pro
bléme @ trois murs séparés par deux Iégéres coupures
forment la premiére partie de la face haute de
900 metres ; au-dessus du troisicme mur, une impor-
tante avancée de toits horizontaux donne acc
partie terminale formde de dalles lisses et verticales.
PPax l‘ilu'ompur:(l;]c raideur de son granit, par l'en
vergure de litinéraire & trouver, et la situation cli
matique du site, la face nord du Trollryggen posait
au monde de la montagne un probleme, semblait-il.
sans eéquivalence en Europe.

Ce ne fut, a lorigine, quune simple intention,
suscitée par la lecture de plusicurs récits sur les
parois du Romsdal, mais pour tenter cette escalade
il fallait réunir une équipe de rochassiers aguerris
aux ascensions d'envergure et connaissant  sulhsam-
ment les techniques de Talpinisme moderne. Ceci
pour savoir adopter une politique souple, la seule
possible en terrain peu connu et dans ce climat
particulier. De plus, les rares photographies que
nous possédions laissaient présumer qu'il  allait
nous falloir utiliser d'importants moyens artificiels.
Ces conditions envisagées, l'intention devint projet
et nous fames rapidement cing camarades du Groupe
de Haute Montagne suffisamment disponibles et dé-
cidés pour tenter l'aventure : Yves Boussard, Jérome
Brunet, Patrick Cordier, Jean Fréhel ct moi-méme.
Le projet : une expédition légere
assurant  son  entiére  autonomie,
c'est-i-dive deux  cordées indépen-
dantes pouvant sappuyer en cas
de besoin, L'accord et l'aide de la
Fédération Francaise de la Mon-
tagne lirent du projet une réalitd,
et quelques semaines plus  tard,
sacs et caisses sont achemindés par
voie ferrée vers notre destination.
IFout a été prévu en fonction de
I'imposante dimension de la mon-
tagne et du climat, un des plus
humides du monde.

Juillet 1967 .

Jérome a effectué le trajet par la
route et nous attend 4 notre des
cente d'avion. Ila préparé notre dis-
crete installation dans la vallée et
ce sont donc de tranguilles touris
tes qui découvrent Andalsnes, la pe-
tite capitale de lalpinisme nordique.
Mais notre impatience est  trop
grande  pour supporter Lout in-
terméde  touristique et Jérome
doit bien vite nous diriger wvers
notre futur terrain de jeu, jen

%.-ia

qui comsiste 4 forcer un chemin parmi toutes les
incertitudes  de la montagne, choisic précisément
pour la qualit¢ de ses a-pics. Ainsi, cest dans la
conception et l'audace de lentreprise que s'épanouit
notre idéal d'aventure et d’action.

Une route sinueuse s'enfonce dans la vallée trés
encaiss¢e, LInfin, la grande paroi  nous apparait
superbe et impressionnante dans la puissance de son
scul  jaillissement, Telle nous Uespérions, invulng-
rable et mystérieuse derriére son  léger voile de
brume ; joyau enchissé¢ dans le roval couronnement
du Trolltind.

[1 faut abandonner la voiture aprés quelques Kilo-
metres d'un chemin terreux. Un sentier qui longe un
torrent i travers bois nous méne i une clairicre ; le
futur camp de base. La, nous sommes au pied de
la muraille, séparés d'elle seulement par une raide
pente d'¢boulis haute de 600 metres. Ici, on com-
mence 4 prendre  conscience  des  dimensions  du
paysage ; plus haut, la vallée s'étrangle entre le pilier
est du Trollryggen et le Romsdalhorn, haute senti-
nelle faisant face au formidable déploiement du
Trolltind qui se poursuit trés loin vers le sud. Au-
dessus de nous, prenant naissance le long du pilier
est, la muraille soriente dabord plein nord; cest
I'endroit ol elle est la plus haute, la plus raide, la
plus sévére. Puis, s'incurvant jusqu'a faire lace au
sud-est, elle enferme un immense cirque de dalles
inclinées, polies par la glace, avec, 4 sa baze, un pier-
rier instable. Ensuite. la paroi retrouve son orienta-
tion est originelle et perd peu a peu sa puis
pour mourir i l'entrée de la vallée
Jérome a déja beaucoup travaillé, le macériel est
deposé an début du sentier, linévitable portage a
debuté. 11 nous apporte également des informations :
les alpinistes norvégiens sont dans la

e

région, les

LA FISSURE D'ATTAQUE

— 201 —



Ponad 50 lat temu poprowadzono dwie nowe drogi w murze Trolltindene

S0US LA DEUXIEME VIRE

Anglais annoncés. Tout cela nous incite a une
action rapide. Déja, nos pensées vagabondent et
nous imaginons le futur cheminement de l'ascension.
Tard dans la soirée, le camp est déja bien installé.
23 heures : il fait encore trés clair dans ce pays oll
le soleil ne se couche pas L()u_jnurs. Pour nous, tout
ceci est vraiment inhabituel. De temps en temps, des
tranches de névés suspendus se détachent et s'écrasent
dans le pierrier, provoquant de courtes avalanches.
Le bruit sourd et sinistre de l'explosion nous par-
vient quelques fractions de seconde aprés, suivi par
le roulement prolongé de l'écho mélé aux écroule-
ments des pentes d'¢boulis. Le tout est voilé un ins
tant derriére I'épais nuage de neige pulvérisée par le
choc. Mais lentement l'ecil et Toreille sadaptent a
ces dimensions nouvelles,

La nuit s'installe enfin, mais elle ne sera qu'un court
intermede avant 'aube qui sannonce, rougeur déji
naissante en direction du grand nord. Nous sommes
réunis autour d'un feu de bois : c'est 'heure des
décisions. Nous attaquerons en pleine paroi. La pro-
gression sera la plus directe possible vers le sommet,
la structure du rocher semble d'ailleurs étre favo-
rable. Les pitons, au fur et 4 mesure de notre pro-
gression, seront enlevés et remplacés par des cordes
fixes jusqu’au point ol nous serons certains de pou-
voir sortir vers le haut. Nous avons trois semaines
pour réussir, il nous fandra donc grimper méme les
jours de mauvais temps. D'un commun accord mous
optons pour lutilisation de mesures de sécurité rai-
sonnables, quels que soient les impératifs de lesca-
lade. Demain, deux d'entre nous monteront en
reconnaissance pour trois jours, Yves Boussard et
Patrick Cordier, t impatients, partiront les pre-
miers ; les autres établiront un petit camp au pie(l
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VERROU DU MUR INFERIEUR

de la paroi et termineront l'installation du camp de
base. Lorsque notre premiére journée norvégicnne
s'achéve, une aube nouvelle est déja bien avancée.
Lundi 24 juillet : dans le premier mur,

Yves et Patrick ont dé¢ja bien progress¢. De latta-
que, quelquea Itmgumlrs laciles leur ont permis d'at
teindre la limite supérieure des tentatives préce
dentes ; ils ont suivi le seul cheminement possible de
ce premier ressaut constitué¢ par des dalles lisses qui
échouent sous des surplombs compacts et gluants. De
I'extréme point exploré, par une traversée en pleine
dalle, & l'aide de pitons perforés, ils ont réussi a
rejoindre une hssure au fond d'un diedre encaissé.
Mais cette fissure en surplomb les retient durant de
longues heures : 40 metres encombrés de lames de gra-
nite suspendues et instables. Puis la progression tou-
jours artificielle nous conduisit i ce que nous espérions
étre un premier systeme de vires, donnant accés au
mur médian. En fait. ce ne sont que 60 metres d'une
zone moins raide, qui séparent les deux ressauts, et
ce n'est qu'au pied du deuxiéme mur que nous avons
trouvé un replat susceptible de recevoir notre petite
tente de paroi.

La tente fournit le refuge indispensable 4 une con
dée de deux ; c'est notre précienx bivouac 1, confor
table puisqu'il comporte duvets et réchauds. Jusque
la nous étions obligés, chaque soir, de redescendre au
camp avancé pour Lrouver repos et vétements secs.
Pour linstant, avec la pluie, il n'est pas question de
passer la nuit sans la protection d'une tente. Les
conditions climatiques ne sont du tour favo-
rables, elles rendent notre progression difficile car
la pluie froide est tres éprouvante. EFlle nous a méme
fait réviser nowe technique d'escalade : la cordée de
peinte assure désormais la progression et l'équipe-
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ment en cordes hxes, quel que soit le temps; dés
qu’elle est mise hors d’¢tat de continuer, elle est
immédiatement relayée par une équipe plus fraiche.
Dans la vallée, la nouvelle de notre tentative a pro-
voqué une belle agitation. Au début, beaucoup de
surprise, un peu de désillusion pour certains, mais
nous ne sommes qu'au tout début d'une entreprise 2
l'issue incertaine, et les conditions ne nous permet-
tent aucun optimisme.

Le camp de base, malgré I'humidite, arrive a sur-
vivre sous la direction des deux camarades féminines
qui nous ont accompagnés ici et qui ont pris I'in-
tendance en mains.

Mercredi 26 juillet : dans le mur médian.

Beaucoup de monde dans la paroi : depuis hier,
deux cordées genevoises effectuent
la troisiéme ascension de l'itinérai-
re britannique suivies par une cor-
dée allemande qui a attaqué hier.
Depuis  lundi, épargnés par la
pluie, Patrick et moi sommes dans
le mur médian, 150 meétres au-des-
sus du bivouac I.

Nous équipons un grand diedre
qui semble balayer tout le mur,
I'escalade entiérement artificielle
se¢ déroule sur un rocher noir, so-
lide mais dépassant légérement la
verticale. Dans c¢e ressaut nous at-
tendent beaucoup de fissures bou-
chées par de la mousse, ce qui ra-
lentit quelque peu la progression.
Du camp de base, nos trois com-
pagnons s'apprétent 4 ravitailler le
bivouac L Nous avons complete-
ment abandonné lutilisation du
camp avancé, car bien qu'il ait éué
protégé  derriere  un monticule,
deux gros cailloux ont pénéiré i
lintérieur de la tente et laissé¢ deux
beaux impacts dans les toiles. D'ail-
leurs, sa situation dans un pierrier
croulant, a4 coté de névés mena-
cants, posé sur des dalles lisses et
inclinées, ne nous permettait qu'un
sommeil inquiet.

Soudain, jaillit I'éclair rouge d’'une
fusée de secours; vite, liaison ra-
dio avec la base trés inquicte. Non,
le signal ne vient pas de nous, mais
plus i droite, et plus bas : certai-
nement les Allemands.

A l'aide d'une puissante lunctte la
cordée en difficulté est repérée par
le camp de base. Les deux grim-
peurs semblent rassemblés sur une
vire. Ils agitent une marque rouge.
La radio nous permet d'agir effica-
cement. Une rapide décision : Yves,
Jéréme et Jean formeront une pre-
mitre cordée de secours. Midi,
I'équipe quitte le camp de base...
20 heures, la jonction est faite avec

le blessé. Il souffre d'une mauvaise fracture de la
cheville, I'attelle gonflable soulagera son mal. Gerhard
Kuhlemann, sympathique barbu de 85 kilos, a fait une
chute de 10 meétres, consécutive a la rupture d'un
piton U.S. travaillé par le gel de I'hiver. Mais bien
vite, avec l'aide de I'Allemand valide, la petite ¢quipe
entreprend la lente descente qui se poursuivra toute
la nuit. Bondo Zophel, une éternclle pipe entre les
dents, n'a perdu aucun instant, la premiére partie de
la descente est équipée : c'est un diédre légerement
surplombant.

Jérome, solidement assuré, commence la descente ; sur
son dos, sanglé dans le cacolet, Gerhard souffre en
silence. Evidemment, la pluie qui n’a pas cess¢ de-
puis le début de l'opération redouble i cet instant.

DANS LE MUR MEDIAN, DESCENTE VERS LA BASE
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¥ L'opération de secours s'est dérou-
f I¢e sans incident, mais GO0 métres
@ plus haut, 'intervention serait deve-
: nue périlleuse, voire ]1:'{1I1l£-m;|lit||1v.
Y L ¢quipe revenant du sauvetage est
latiguée et trempée ; la cordée dans
le mur médian se trouve sans ra-
vitaillement et mouillée ; aussi ddé-
cidons-nous daccorder un connt ré-
pit 4 la montagne.
Plusieurs jours aprés Paccident, le
soir méme de sa sortie de 'hopit l,
Gerhard et ses amis nous rendirent
visite au camp. 15 dire un mot,
aprés avoir pos¢ des bouteilles sur
la table, ils se sont assis parmi
nous et nous passimes la soirée au-
tour d'un feu, buvant sec, ]'J;u'l;ml
peu car nous ne nous comprenions
guére.
Cela voulait dire merci ; cela vou-
lait dire aussi que nous avions de
NoUveaux amis.
Dimanche 30 juillet
dans le mur médian.
Au matin nous nous retrouvons
tous les cing au bivouac I. Yves et
]mm ont lorcé l'accés au deuxiéme
systeme de vires et sont redescendus
tard dans la soirée prendre quel-
que repos au bivouac, ]";tligués el
trempés, ils ont grimpé quarante-
huit heures sans arrét., sauf durant
I'obscurité totale, ¢'est-d-dire deux
Un « sans arrér » dailleurs
tout relatif, car 'un d’eux est res-
t¢ bloqué douze heures sur son es-
carpolette pendant que, plus haut,
son compagnon  s'acharnait contre
le roc. Le tout sous une petite pluie
fine, wrés désagréable, qui mous
est revenue aprés deux jours d'ac-

calmie, 6! combien appreciés..

DANS LE MUR GRIS, AVANT LA ZONE DES.SURPLOMRS Maintenant, les autres montent de
lourds sacs pour établir le bivouac
II avec le maximum de confort

Plus bas, une traversée difficile oblige le blessé¢ a une au pied du troisitme mur : Jéréme et moi devons
dure épreuve : dans ce passage horizontal, le cacolet rester lai-haut afin de poursuivre la progression. La
est inefficace. Gerhard traverse seul, soutenu par ]JL‘LI[(:‘ vire qui sépare les deux ressauts fournit wwlv
deux compagnons, assuré a la corde par les deux assez de place pour y installer ce nouveau camp ; il
autres. Il repose sur sa jambe valide, en s‘aidant marque la moiti¢ de la course, mais les plus grosses
avec le genou du membre blessé. Au cours de ceite difficultés sont au-dessus.

¢preuve, la douleur arrachera les seuls gémissements Mercredi 2 amit : dans le lroisiéme mur,

4 cet homme dur. Enfin, nous sommes dans le mur gris ; le rocher, trés
Une partic de la nuit est nécessaire au [ranchisse clair, est bien compact, I'escalade souvent au dela de

ment de Pobstacle. Encore des descentes en rappel; la verticale, avec, toutefois, de bons emplacements de

encore la p]uic fidele umlpdgnc Enfin, l'éqnip(‘ relais apres chaque difficile longueur.

rallie les névés qui séparent la véritable paroi de son Voici deux jours que nous sommes dans ce fameux
socle. Au sommet de ce rognon haut de 200 métres, ressaut. Chague jour nous progressons un peu plus
elle retrouve des alpinistes anglais qui ont équipé vers les grands toits. Chaque jour la petite tente
cette dernitre descente. rouge du bivouac IT semble rentrer davantage i l'inté

I1 est 15 heures, un hélicoptere, exigé des autorités rieur de la paroi. Depuis le bivouac nous venons de
locales, emporte le blessé¢ en sécurit¢ vers hopital. forcer six difficiles longueurs de 50 métres. Le temps
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est toujours trés pluvieux, mais désormais les grandes
avancées de la roche, en surplomb au-dessus de nos
tétes, nous protégent.

Deux jours de rude combat seulement 180 metres
gagnés — dans cette paroi vertigineuse, les jours ont
une tout autre ification.

Jérdme bataille un passage délicat, 20 métres au-
dessus du relai. Au dessous de nous, neul jours
d'escalade effective nous séparent du monde animé.
Pour sortir de ce pi¢ge, un fragile fil d'Ariane long de
900 metres : les cordes llk(‘h. Pour le second, c'est
Mattente, en ces instants, souvent en ces heures, ou,
pos¢ sur un replat, ou collé & méme la paroi, si telle
en est sa lantaisie, suspendu 4 quelque solide assu
rance, il laisse son esprit vagabonder a loisir suivant
ses caprices, car la protection du leader, engagé plus
haut, est une activité qui ne réclame guere datten-
tion 4 force d'habitude,

Alors, si le froid ou la pluie ne viennent pas trans
lormer ces instants en une cprouvante atiente, ce
sont de  longs moments de  solitude magnifique,
intense activité¢ d'une vie intérieure, mais qui ris
quent d'étre un instant troublés par guelque contem
plation ou par les paroles ou les ordres du compa
gnon ; car, lui, il se bat plus haut dans un mauvais

Parfois, par une petite lucarne, notre vie citadine
nous apparait lointaine, minuscule, mais d'une net-
tet¢ impitovable — le soi-méme vu dans le mauvais
sens de la lunette 3 cest dhailleurs cette méme lucarne
qui sentrouvre un instant, certains jours ot, noyes
dans la grisaille de la ville, silluminent alors cer-
taines images de nos souvenirs de montagne,

Puis on se retrouve premier de cordée et des heur
sans pareilles s’écoulent, intense activité ol nulle

DEBUT DES GRANDS TOITS

autre pensée n'a de place que celle de ces quelques
métres 4 gagner, cette fissure ou ce diedre 4 vaincre.
La chaude atmosphére du bivouac est différente en-

]

core : 1, c'est le repos détendu de la cordée enfin
réunie. Ce sont ces heures tranquilles et amicales pas-
sées & boire et 4 manger, ou i mener guelques rares
conversations, souvent interrompues par de longs
silences, car nous sommes encore ivres des difficiles
empoignades de la journde.

Ce soir nous sommes sous les grands toits. La, nous
avons la chance de trouver une fissure qui semble
parcourir et méme, en partie, contourner les grandes
avancées horizontales. Demain, Yves et Patrick nous
relateront pour tenter de forcer ce cheminement ; ils
emporteront avec eux le plus possible de ravitaillement
afin de ne plus avoir 4 redescendre avant le sommet,
pendant que nous regagnerons la vallée, car nous
avons soif et besoin de repos.

Samecdi 5 aoiit : dans les (oils.

Depuis deux jours la cordée est dans les grands toits.
Ceux-ci, heureusement bien [issurés, permettent un
pitonnage qui ne pose pas trop de probleme. Toute-
fois il faut progresser sous la menace constante d'im-
menses blocs mal scellés, la rupture de ces équilibres
peut étre provoquée par I'enfoncement dun piton ;
certains blocs, en faisant centendre de petits craque-
ments, occasionnérent de fortes émotions aux deux
grimpeurs. Pour franchir cet obstacle, le chemine-
ment suit un diedre fissuré, véritable escalier inversé,
il évite ainsi les Hu]'} 'rl‘.anflk-‘ avancées horizontales.
Ce furent trois difficiles longueurs, parcourues dans
une exposition sans pareille. Elles laisseront quel-
ques souvenirs 4 Yves et Patrick l..

Ceux-ci durent subir un bivouac au milieu de ces
difficultés, accrochés sur leur escarpolette et séparcs

A NOUVEAU DANS LE MUR MEDIAN
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REMONTEE AU JUMAR DANS LA ZONE DES SURPLOMBS

par une longueur de corde: pouvant i peine com-
muniquer a cause du mauvais temps qui s'est installé
une fois encore, car, bien entendu, pour eux, il n'est
plus question désormais de redescendre au bivouac II
que nous avons commencé a démonter : il ne reste
plus, la-haut, que la tente et le strict nécessaire de
sécurité.

Ce matin, les prévisions météo sont mauvaises, au
camp, la pluie n'a pas cessé de toute la nuit, la tem-
péte est annoncée et il nous est impossible d'entrer
en liaison radio avec nos camarades qui ont di
atteindre la partie terminale. Nous devions partir ce
matin pour les rejoindre et sortir tous ensemble vers
le sommet, mais avec la tempéte et sans leur avis,
nous préférons attendre. La-haut, ils doivent avoir
pass¢ une mauvaise nuit, suspendus dans les toits !
Midi, la tempéte fait rage, le plafond de nuages des-
cend presque au ras du pierrier. De temps en temps
une déchirure du rideau laisse apparaitre les faces
transformées en cataractes. Maintenant il doit neiger
plus haut.

Au camp, c'est I'attente un peu inquiete. Enfin, vers
17 heures, contact radio. Pour Yves et Patrick, trés
éprouvés, c'est la retraite. Au-dessus des toits, le
rocher n'est plus que cascade ; la gréle se transforme
en neige. Heurcusement, ils ont réussi a redescendre
les grands toits avec l'aide des cordes fixes et ont
rejoint le bivouac IL. Leur poste radio noyé, ils ont
di attendre de pouvoir utiliser la radio de secours
du bivouac pour nous rendre compte des événements.
1ls ne sont de retour an camp que tard dans la nuit

et dans un état lamentable, ¢épui-
sés par la descente : 900 métres de
rappels successifs avec les quelques
péripéties habituelles a ce genre de
retraite improvisée.

Dimanche 6 aotit.

Nos deux amis doivent reprendre
des forces; sur leurs mains sont
inscrites les marques de leur dif-
ficile retraite. Pour les autres
c'est la préparation d'un nouvel
assaut demain matin, celui-la cer-
tainement définitif car les prévi-
sions météo sont excellentes et dés
la soirée les nuages s'évanouissent,
laissant apparaitre nos deux hori-
rons : le ciel et la paroi. A T'aube.
Jean et moi partirons pour fran-
chir le ressaut terminal.

Mereredi 9 aoiit : le mur terminal.
D'emblée la partie terminale se re-
vele un obstacle beaucoup plus dif-
ficile que nous ne I'avions prévu :
pendules, surplombs, dalles com-
pactes, fissures bouchées.

A la limite atteinte par nos amis,
nous avons trouvé les restes de leur
difficile retraite : un duvet trempé
et entierement déchiré qu’il fallut
abandonner, des vestesduver qui
ne sont plus que de lamentables
guenilles, également gorgées d'eau.
La remontée des cordes fixes dans les toits dépassa
tout ce que nous pouvions imaginer : remonter
50 meétres en fil d'araignées, 4 l'aide des poignces
jumar, éloigné¢ de plusieurs meétres de la paroi, avec,
au dessous, 1 000 metres de vide, arriver a4 un relai
sur étriers puis penduler encore sur 5 meétres, enfin
remonter une nouvelle longucur de corde.

Hier, nous n'avons progressé¢ que de 80 meétres. En-
core un bivouac sur escarpolette, longues heures pas-
sées A attendre demain, car le froid est rigoureux,
mais le ciel est pur. C'est la premi¢re période de
beau temps aprés deux semaines de pluie presque
incessante. Par sécurité, nous avons laissé les toits
équipés de leurs pitons, mais plus haut nous man-
quons de matériel, surtout de gros pitons, car les
fissures sont souvent larges.

A T'aube, nouveau départ. Un instant, un rayon du
soleil levant nous effleure, mais bien vite nous nous
retrouvons plongés dans l'austére exposition nord.
L'escalade est moins raide, et nous pouvons parcou-
rir quelques longueurs d'escalade libre, les premiéres
depuis bien longtemps. Nos amis nous auront cer-
tainement rejoints dans la soirée et nous voudrions
atteindre avant la nuit le pied d'un dernier petit
ressaut afin d'étre an sommet demain.

Le franchissement d'un dernier diedre d'artificiel
commode est abandonné pour une traversée hasar-
deuse et exposée de 60 métres sur la droite, mais qui
nous permet de rejoindre un cheminement d’escalade
libre, ne nécessitant qu'un nombre trés restreint de
pitons. Et désormais, rien ne peut plus nous arréter.

— 206 —
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200 heures : nous installons un bivouac sur une petite
platcforme. Nos trois compagnons, chargés de lourds
sacs, nous rejoignent aprés dix-huit heures de grim-
pée pendant lesquelles ils auront gravi une dénivel-
lation de 1100 métres. La nuit, confortablement
installés dans nos tentes, réchauffés par les boissons
que nos amis nous ont préparées, nous savourons les
derniers instants d'une helle aventure : cent métres
de cheminement facile sous le sommet.

Considérations générales.

L'ascension, constamment de difficulté¢ soutenue,
avec quelques courts passages exirémes, garda jus-
qu'au sommet son issue incertaine.

La progression, d'escalade essentiellement artificielle,
fut trés perturbée par les conditions climatiques,
sauf durant les quatre derniers jours de assaut final ;
la ¢ite ouest de la Norvége connut durant notre sé-
jour un climat trés défavorable.

L'ascension nous occasionna douze jours d'escalade
effective se répartissant approximativement ainsi :
mur I, deux jours et demi; mur II, trois jours et
demi ; mur III et les toits, trois jours et demi: par-
tie terminale, deux jours et demi,

La répétition de I'itinéraire doit pouvoir senvisager
sur les bases de cing 4 six jours d'escalade au béné.
fice d'un temps correct et de 'équipement resté en
place.

1l faudra tenir compte de l'aspect particulier de ces
montagnes de faible altitude, mais subissant de for-
tes perturbations climatigques.

La technique des cordes fixes — suffisamment dé-
pouillée pour étre séduisante — semble étre la mé-

thode la plus efficace pour surmonter ce genre d’obs-
tacle lors d'une premiére ascension. En pratique,
I'assurance systématique au cours des remontées a
l'aide des poignées jumar nous a permis de limiter
favorablement la part de risque que l'on ne peut
éviter dans l'utilisation de cette technique, celleci
restera d'un emploi exceptionnel adapté 4 des ob-
jectifs particuliers.

Pour la progression artificielle, nous avons utilisé
presque uniquement des pitons en acier spécial ame-
ricain, indispensables auxiliaires pour les grandes as
censions granitiques.

L'alimentation en course a été¢ prévue pour supporter
trois semaines d'efforts ; les aliments conditionnés, de
haute valeur calorifique, nous ont donné entiére sa-
tisfaction. Le seul probleme reste, malgré la pluie, le
ravitaillement en eau, aver, bien sir, le transport des
vivres et du matériel que nous avons résolu en trans-
portant des sacs de quinze a vingt kilos, déja bien
lourds & hisser ou a porter.

Dans ces massifs montagneux ¢loignés on le secours
en paroi n'est pas encore organis¢, il est indispensa-
ble de posséder un équipement de sauvetage som-
maire, mais suffisant : cacolet, attelles gonflables,
jumars et quelques cordes réservées pour cet usage.

DE PROFIL : PARTIE SUPERIEURE DU TROLLRYGGEN,
N'EST VISIBLE QUE LA MOITIE DE LA FACGE.
AU FOND, LA VALLEE DE ROMSDAL.
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50 rocznica 1. zimowego przej$cia drogi Kowalewskiego i Paluchy na Mlynarczyku

W tym roku mamy tez 50 rocznice 1. przejScia zimowego drogi Kowalewskiego i Pafuchy na wschodniej
Scianie Miynarczyka. Poprowadzona dwa lata wczesniej, zaraz zostata uznana za jedna z najtrudniejszych drog
,klasycznych” (czyli bez haczenia) w Tatrach. Obozujac w 1967 roku przez miesigc na Polanie pod Wysoka,
wlaczyliSmy ja oczywiscie do naszego wykazu przej$é. W nastgpnym roku Tadek Piotrowski wymyslil, zeby
p6j$¢ tam jeszcze raz zima.

Lista znanych mi przej$¢ tej drogi:

1. przejscie: 12.09.1966 Ryszard Kowalewski, Zygmunt Patucha;

2. przejscie: 3.09.1967 Jan Kietkowski, Tadeusz Piotrowski, Adam Uznanski;

3. przejscie (1.p. zimowe): 9-10.03.1968 Jan Kietkowski, Tadeusz Piotrowski, Zdzistaw Prusisz, Kazimierz
Jacek Rusiecki;

4. przejscie: 24.07.1969 Andrzej Mierzejewski, J. Pszon;

5. przej$cie: 07.1969 Jerzy Labecki, Ryszard Malczyk i taternik z Wegier;

6. przejscie (1.p. kobiece): 24.09.1969 Michat Gabryel, Andrzej Gierych, Wojciech Kurtyka, Bozena Szyszko
(-Momatiuk);

7. przejscie: 7.07.1970 Janusz Kurczab, Marian Piekutowski, Janusz Skorek, Marek Zygmanski,

8. przejscie: 14.07.1970 Edward Osada, Andrzej Wilusz;

9. przejscie: 11.09.1970 Mirostaw Krawczyk, Andrzej Skwirczynski;

Mawissists Turnia
Pethyrarcayle Przezionowa Tumnia

Uptaziasta Turnia

Mbnarka halyriarz

Wschodnia gran Mtynarza zakonczona zerwa Mlynarczyka. W linii spadku Nawiesistej Turni widoczny Zleb, kto-
rym schodziliémy zima.
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10. przejscie: 30.08.1971 B. Mazurkiewicz, Jacek Jasinski;

?. przejscie: 4.07.1972 Andrzej Czok, Piotr Czok;

?. przejscie: 9.08.1972 Stawomir Andrzejewski, A. Posiewnik;

?. przejscie: 14.08.1972 Andrzej Machnik, Wactaw Sonelski.

?.przejscie: 9.08.1973 Wojciech Myszkowski, Andrzej Pawlik, Ryszard Urbanik;

?. przejscie (2.p.z. zarazem 1.p.z. kobiece): 11-13.02.1975 Maria Bieniek, Jerzy Labecki, Jerzy Zajac;
?. przejscie zimowe: 2-3.02.1991 P. Mieszkowski, Barbara Tarnawska.

Jak zwykle prosimy o dalsze uzupetnienia.

Kilka moich osobistych wspomnien z przej$cia zimowego:

Gdy w zapadajacym zmroku drzematem (otulony kurtka puchowa) na pétwiszacym stanowisku po sidd-
mym wyciagu, zbudzity mnie wotania z gory. Otdéz Dzek i Tadek nie mogli znalez¢ wyjscia ze znajdujacej si¢
powyzej depresji i Tadek przypomniat sobie, ze podczas letniego przejscia ja prowadzitem ten wyciag, wigc
kazat mi do nich doj$¢ i powtorzyc¢ to teraz zima. A wyciag ten wymagal wyjscia z depresji na ograniczajaca
ja z prawej strony $cianke i przetrawersowania nig okoto 10 metréw w prawo, na dobra poétke. O ile latem nie
sprawiato to szczegoélnych trudnosci, to zima, zwlaszcza w ciemnosciach i tylko przy $wietle czotowki, nie
bylo tatwo, ale si¢ (jeszcze raz) udalo i dalej przez przewieszone kosowki wyszlismy z Dzekiem na wygodna
potke biwakowa ponad depresja. Nastgpna niedogodnos$¢ przytrafita nam si¢ podczas proby $ciagnigcia pleca-
ka Dzeka, ktory zaplatal si¢ w przewieszonych koséwkach ponizej i nie dato si¢ go wyciagnaé. Jedna kurtka
puchowa (ktéra miatem na sobie) probowaliSmy ogrzewac si¢ na zmiang (Tadek biwakowat wiszaco jeden
wyciag nizej, a Zdzich wygodniej dwa wyciagi nizej); gdzies tak po polowie nocy Dzek mial w koncu dosy¢
tego marznigcia na zmiang i zdecydowat si¢ zej$¢ po plecak. Reszte biwaku spedziliémy w miar¢ komfortowo,
kazdy otulony w swoja kurtke.

Wspomnienie drugie. Nastepnego dnia, bez wchodzenia na wierzchotek Mtynarczyka (ciekawe, czy w ogdle
kto$ byt na nim zima?), przetrawersowali$my do skalnej $cianki w samym $rodku lejkowatych pdl $nieznych
pod granig biegnaca od Mtynarczyka do Wielkiego Mtynarza. W $cianke te wbiliSmy hak i zjechaliSmy z niego
na linie (po $niegu) caty wyciag, az nad skraj przewieszonej §ciany, ktora te Sniezne pola obrywaja si¢ do zlebu
nizej. Tutaj wbity zostal nastepny hak zjazdowy i z niego zjezdzali$my kolejno przez t¢ Sciang: pierwszy Tadek,
za nim Zdzich, a nastgpnie ja. Gdy bylem w polowie przewieszonego zjazdu, przeleciata nade mna lawina, kto-
ra wymiotta cate znajdujace si¢ wyzej pola $niezne; Dzekowi takze nic si¢ nie stato, bo byt przypigty do haka
zjazdowego. Szczgsliwym trafem Tadek i Zdzich znajdowali si¢ w tym czasie nizej, juz poza zlebem, bo szukali
z lewej strony obej$cia progu, ktorym zleb obrywat si¢ nizej.

Wspomnienie trzecie, a wlasciwie zupetny jego brak. Oto6z na zalaczonym topo, sporzadzonym przez auto-
réow 1. przejscia, pomigdzy stanowiskami 6 i 7 miata by¢ rysa ze ,,starg igla”, a ja tej igly nie mogg sobie
przypomnie¢. A powinienem, poniewaz prowadzilem te wyciagi zarowno latem (z trawersami), jak i zima
(wprost przez ,,t¢” igte). Narzuca si¢ wigc pytanie, skad tam si¢ wzieta ta iglta? Wszak 1. przejs$cie drogi zrobili
autorzy tego topo, a o zadnej wczesniejszej probie nikt w srodowisku nie styszat. Ponadto igla §wiadczytaby
o probie zimowej. Jedyna wczesniejsza droga na $cianie (Droga Nyki), poprowadzona w 1960 roku, biegnie
chyba dos¢ daleko na prawo, ale wlasnie na tej wysokosci dos¢ dtugimi trawersami laczy si¢ z nasza droga.
Jedynie w VI tomie przewodnika Puskasa jest to przedstawione prawidlowo na zbiorowej fotografii. Natomiast
inne przewodniki i toposy raczej nie korelujag wzajemnego przebiegu tych drog. Tak wiec ,ta igla” bylaby po-
zostawiona przez pierwszych zdobywcow sciany w 1960 roku. Jednak, jak mowi Jozek Nyka, nie mogla to by¢
igta (bo takiej na letnig wspinaczke przeciez by nie zabrali), lecz zapewne zwyczajny wycior z kotkiem, ktory
wbity, mogt ja mocno przypominaé. A swoja droga warto by byto i o tym pierwszym przej$ciu $ciany nieco
obszerniej przypomnie¢.

Jan Kietkowski
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175 lat przewodnika Lohmeyera

GORY I KULTURA

175 lat przewodnika Lohmeyera

W zesztym roku mineto 175 lat od wydania Vierzehn Tage in den
Central-Karpathen, ein Wegweiser nach einigen der interessantesten
Partien des Tatra — Gebirges und der Liptauer Alpen, nebst Karte
(Nysa 1842), powszechnie uwazanego za pierwszy przewodnik tu-
rystyczny po Tatrach. Autorem niewielkiej ksigzeczki byt Carl Loh-
meyer, ktory opublikowat ja pod pseudonimem Reyemhol, bedacym
anagramem jego nazwiska. Przewodnik wydany zostal w porgcznym
formacie i zawierat 80 stron, dodatkowo dotaczona byta mapa Tatr
w skali okoto 1:210 000.

Jakkolwiek wigkszo$¢ badaczy literatury tatrzanskiej sktania sie
do przyznania pierwszenstwa przewodnikowi Lohmeyera, warto
sobie jednak uzmystowi¢, ze juz w latach 1822-23 (a wigc 20 lat
przed ukazaniem si¢ Vierzehn Tage) ukazal si¢ obszerny, dwuto-
mowy przewodnik Rudolfa E. von Jenny zatytutowany Handbuch
fiir Reisende in dem Osterreichischen Kaiserstaate mit mehreren
Hauptrouten angraenzenden Laender...[Wieden, wyd. Anton Doll].

Biersehn Tage

s A i beit
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O jego popularnosci $wiadczg kolejne edycje (1829) i wreszcie gruntownie przerobiona, trzytomowa wersja
opracowana przez Adolfa Schmidla (1834-36). Partie przewodnika poswigcone Tatrom tresciwie omowit nie-
strudzony Jozef Nyka w artykule Tatry — jubileusze przewodnikow w ,,Glosie Seniora” (nr 9/2013), zwracajac
uwage m.in. na bardzo precyzyjne opisy i zwigzto$¢ stylu.

Przewodnik po Tatrach C. Lohmeyera zostal gruntownie omowiony przez Jozefa Szaflarskiego. I tak na
tamach ,,Zarania Slaskiego™ nr 4/1959 ukazat si¢ artykut Najstarszy przewodnik po Tatrach wydany w Nysie, a
rozszerzona wersja tego tekstu zostata opublikowana, jako XXII rozdziat Poznania Tatr (Warszawa 1972). Do-
dajmy, ze Ludwik Pietrusinski, przygotowujac si¢ w 1844 roku do ,,przelotu” z Krakowa na Lomnice, zakupit
w ksiegarni oprocz Ziemiorodztwa Karpat Staszica wlasnie przewodnik Lohmeyera za 1 ztoty renski. Dedy-
kacja autora w moim egzemplarzu $wiadczy, ze przewodnik ukazat si¢ w pierwszej potowie 1842 roku.

Duzy niedosyt pozostawiajg ustalenia Szaflarskiego dotyczace autora pierwszego, samodzielnego przewod-
nika po Tatrach. W 2001 roku korespondowatem z niestety niezyjacym juz Wactawem Rominskim, kustoszem
muzeum w Nysie. Okazalo si¢, ze zar6wno w Nysie, jak 1 we Wroctawiu zachowato si¢ sporo materiatlow
zrddlowych, ktore pozwalaja na w miare doktadng rekonstrukcje zyciorysu Carla Lohmeyera. Efekty kwerendy
archiwalno-bibliotecznej Rominski zawart w artykule Przyczynek do biografii autora pierwszego przewodnika
turystycznego po Tatrach, ktory ukazat si¢ w ,,Kwartalniku Opolskim” (R. XXIV:1978, nr 2). Z uwagi na nie-
wielki zasigg tego czasopisma, pozwolg sobie na przytoczenie za Rominskim paru istotnych informacji.

Carl Lohmeyer urodzit si¢ 3 sierpnia 1799 roku w Moragu. W 1830 roku zatozyt Aptek¢ pod Lwem w Ny-
sie a wyksztalcenie i prestiz, jakim niewatpliwie si¢ cieszyt, spowodowaly, ze zostat cztonkiem-zatozycielem
Wissenschaftliche Gesellschaft Philomatie in Neisse, towarzystwa naukowego powstatego w 1838 roku. Spra-
wozdania nyskiego towarzystwa dowodnie §wiadczg o duzej aktywnosci autora pierwszego przewodnika po
Tatrach, ktora przejawiala si¢ w referatach i demonstracji rozmaitych do§wiadczen. Oprocz farmacji zywo
interesowaly go zagadnienia z dziedziny fizyki (elektromagnetyzm, optyka). Zapewne blisko$¢ sudeckich
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uzdrowisk spowodowata spore zainteresowanie Lohmeyera wlasciwo$ciami leczniczymi wody. Skonstruowat
rowniez telegraf elektromagnetyczny, bedacy sporym ulepszeniem pierwowzoru zaprojektowanego przez
K. Gaussa i Wilhelma Webera. Po przeprowadzce do Wroctawia Carl Lohmeyer po$wigcit si¢ wytacznie bo-
tanice i zaprojektowat pierwsze na §wiecie rozktadane modele kwiatow. Juz ten pobiezny przeglad dokonan
upewnia nas, jak niepospolitym byt cztowiekiem. Zmart we Wroctawiu 3 sierpnia 1873 roku, doktadnie w dniu
swoich urodzin.

Marek Maluda

WEGA SUPLEMENT

Tom 11

Kosmos, Pik (5940 m) WEGA t. 11, s. 445, sprostowanie i uzupetnienie
Proba wejscia: 12.08.1998 Igor Korsunow 1 Walerij Bojo dotarli do wysokos$ci ok. 5800 m, skad spadli z lawina,
w ktorej Korsunow zginat.

Tom III

Muran (WEGA t. 111, s. 520), sprostowanie
1. wejscie: 1717 Istvan (Stefan) Berzeviczy.

Pieciu Stawéw Spiskich, Dolina. Dolina po potudniowej stronie Tatr Wysokich, stanowigca gorne pigtro Doli-
ny Matej Zimnej Wody. Dawniej stawy te nazywane bywaly takze Pigcioma Stawami Wegierskimi. Najwigksze
z nich to Wielki Staw Spiski i Posredni Staw Spiski. Nad tym ostatnim stoi Schronisko Téryego. JKi

Tom VI

Abrego Sanesteban, Mari (WEGA t. 11, s. 4) uzupetnienie
Zmart 10.04.2018

Amsterdamski, Piotr ( WEGA t. VI, s. 19), uzupehnienie
Urodzony 10.11.1955.

Librowski, Stanistaw Jerzy Jan (22.12.1844 Krakow — 1881), studiowat na Uniwersytecie Jagielonskim,
dr praw, adiunkt sagdowy. W taternictwie zapisat si¢ udziatem w pierwszym wejsciu szczytowym na gtéwny
wierzchotek Swinicy w 1867 roku. JKi

Livanos, Georges (t. VI, str. 461), uzupetnienie: alpinista francuski zmart 21 maja 2004 roku. MKi

Livanos, Sonia (t. VI, str. 461), uzupetnienie: alpinistka francuska zmarta
15.04.2018 w Marsylii. MKi

Lohmeyer, Carl (Karl) Leopold (03.08.1799 Morag — 03.08.1873 Wroclaw),
niemiecki taternik oraz turysta gorski; z zawodu farmaceuta, wtasciciel apteki
w Nysie. W latach 18391 1841 chodzil po Tatrach. Byt w Dolinie Koscieliskiej,
nad Morskim Okiem i w Dolinie Pigciu Stawdéw Polskich. Odbywal rowniez
wycieczki po potudniowej stronie Tatr: do doliny Przednich Koperszadow,
Doliny Lomnickiej, Zimnej Wody, Doliny Starole$nej czy Doliny Wielickie;j.
W sierpniu 1841 wszedl na Lomnice, co opisatl i przedstawit na zebraniu To-
warzystwa Naukowego Filomatéw w Nysie. Pod pseudonimem Reyemhol
(anagram jego nazwiska) wydat w 1842 opis swoich wycieczek po Tatrach
pt. Vierzehn Tage in den Central-Karpathen, ein Wegweiser nach einigen der
interessantesten Partien des Tatra-Gebirges und der Liptauer Alpen. Ksiazka
ta, zawierajagca takze mape Tatr, jest uznawana za jeden z pierwszych druko-
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wanych przewodnikow turystycznych po Tatrach. L. prowadzit rowniez dziatalno$¢ naukows. Interesowat sig

fizyka i1 botanika; m.in. wykonat liczne botaniczne modele dydaktyczne. MKi

Matuszewska, Ewa (25.11.1945 Warszawa — 28.03.2018 Zakopane), turystka
gorska, dziennikarka, autorka ksigzek o tematyce gorskiej; absolwentka Uniwer-
sytetu Warszawskiego. Od 1998 roku mieszkata w Zakopanem, m.in. w latach
20072013 pracowata w Urzgdzie Miasta Zakopane jako rzeczniczka prasowa.
Wspotautorka i autorka ksigzek o Wandzie Rutkiewicz (Na jednej linie, Kara-
wana do marzen, Uciec jak najwyzej. Niedokonczone zycie Wandy Rutkiewicz)
i Andrzeju Zawadzie — Lider. Gorskim szlakiem Andrzeja Zawady i wydanie
uzupetnione Lider. Gorskim szlakiem Andrzeja Zawady raz jeszcze. MKi

Revol, Elisabeth Marie Bernadette, sprosto-
wanie: na Makalu Elisabeth Revol dotarta do
wysokos$ci 8445 m. MKi

M |
™
Lo

Stowakiewicz, Wojciech (ur. 30.08.1970 w Krakowie), ,,Mysza“,

polski

wspinacz skatkowy i taternik. Zaczat si¢ wspina¢ w 1987 roku. Jest auto-
rem oraz wspoélautorem kilkudziesigciu nowych drég na Jurze Krakowsko-
Czestochowskiej (m.in. Taniec Pajgka VI1.5). Wspotautor odhaczen drog
tatrzanskich na Zamarlej Turni (Sayonara), Koscielcu (Okapy Jungera)
oraz Kazalnicy Migguszowieckiej (Filar Kazalnicy). Autor i redaktor prasy
wspinaczkowej. W latach 1990-1991 wydawat ,,Brytana”, wspolpracowat
tez z ,,Gorami”. W 1999 wspdlnie z Piotrem Turkotem zatozyl serwis inter-
netowy wspinanie.pl. Wydawca przewodnikow wspinaczkowych po Jurze
Krakowsko-Czestochowskiej. Inicjator i wspotorganizator Krakowskiego

Festiwalu Gorskiego (od roku 2010 dyrektor). MKi

Prosimy o uzupelnienia:

Anczyc, Wihadystaw Marceli (T.VI, s.20): brak portretu.

Andenmatten, Franz Josef (1. V1, 5.20): brak portretu oraz pelnych dat urodzenia i zgonu.
Anderl, Michael (t.VI, s.21): brak daty i miejsca zgonu.

Anderson, David (t.VII, s.73): brak miejsca urodzenia.

Anderson, Donald W. (t.VI, s.21): brak pelnych dat i miejsc urodzenia i zgonu.
Anderson, George G. (t.VI, s.21): brak pelnej daty urodzenia.

Anderson, John (Andy) (t.VI, s.21): brak pelnych dat i miejsc urodzenia i zgonu.
Anderson, John Stafford (t.VI, s.21): brak portretu oraz pelnej daty i miejsca urodzenia.
Anderson, Lloyd A. (t.VI, s.21) brak petnej daty i miejsca urodzenia oraz miejsca zgonu.
Anderson, Vincent (t.VI, s.22) brak pelnej daty i miejsca urodzenia.

Anderwald-Benko, Benjamin (t.VI, s.22): brak portretu oraz petnej daty zgonu.
Andrade, Antonio Freire de (t.VI, s.22): brak pelnej daty urodzenia.

Andrasi, Julius (jun.) (t. VI, s.23): brak portretu i miejsca zgonu.

Andrasi, Ladislav (t.VI, s.23): brak pelnej daty i miejsca urodzenia.

Andrassy, Tivadar (t. VI, s.23): brak portretu.

Andrée, Salomon August (t.VI, s.23): brak petnej daty i miejsca zgonu.

Andreis, Emanuele (t.VI, s.23); brak pelnych dat oraz miejsc urodzenia i zgonu.
Andreolli, Marcello (z.VII, s,74): brak portretu
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